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Siedemdziesiąt pięć bezpłatnych nagród 
I f l l l L i r

 wypłaciło „Łódzkie Echo Wieczorne" 
I m I I I 7fnTUrtl Uf finiflllfTli d o t y c h c z a s s w o i m C z y t e l n i k o m tytułem 

Ilu Ju iiuljlll W yUlUWLcpreml a uwaa< 1 %z?z?v:&ri 
Aby ułatwić też Czytelnikom z prowincji korzystanie z naszych nagród przedłużamy ważność numeru premjjowego do dwóch dni, 

następujących po dacie ukazania się. Nasi Czytelnicy niewątpliwie powitają to udogodnienie z żywem zadowoleniem. 
Ostatnio uwaga Czytelników nieco osłabła, świadczy o tern mniejsza liczba zgłaszających się po nagrody, 
mimo, i e ilość numerów premjowych w każdym nakładzie n ie Z O S t a ł a wcale zmnie jszona. 

Przechowywać za tem numery do następnego dn ia ! 
Każdy Czytelnik ma szanse otrzymania premji, jeżeli przechowa numer premjowy. 

« — B» • 

We ffsHij Małepalsce zcstałir imiim wiiiery 
do samorządów gminnych. 

Minister Składkowski podpisał odnośne rozporzą
dzenie do wojewodów. 

otrzymali 

- P. J. JAKUBIEC, 
starsi y Cechu Mistrzów Szewckich 

w Łodzi. 

Warszawa, 27. 4.- — Minister spraw 
wewnętrzn. Składkowski podpisał wczo
raj rozporządzenie, 
zarządzające wybory do Rad miejskich 
i gminnych na terenie trzech województw 
lwowskiego, tarnopolskiego i Stanisławów 
skiego i wyjątkiem miasta Lwowa. — W y 
bory będą przeprowadzone 

na zasadzie obowiązującej dotychczas 
austriackiej ordynacji wyborczej z 
uwzględnieniem czwartej kurji powszech
nej, wprowadzonej pnzez Polską Komisję 

Likwidacyjną. Wojewodowie 
instrukcje przeprowadzenia 

wyborów natychmiast. 

Wyjazd ministra Zaleskiego 
na Targi Poznańskie. " 

Warszawa, 27. 4. — Minister Spraw 
Zagranicznych Zaleski 

wyjeżdża do Poznania 
na dwa dni w celu wzięcia udziału w 
otwarciu Targów Poznańskich. 

Rozrywka pijanych 
Litwinów. 

rżeliwanie strażnicy Kop-u 
Warszawa, 27/lV< — Z Suwałk donoszą; 
pograniczu litewskiem w gminie Wiżaj-

p pijani policjanci litewscy 
C zCn w nocy ostrzeliwać 
p strażnicą Kop-u. 

^ " a t ro l pilski odpowiedział strzałami ! 

Echa Wojewódzkiego Zjazdu Mistrzów Szewckich 
w Łodzi. 

Litwinów do ucieczki. 

tany pisarz angielski 
Chesterton 

Przybywa jutro do Warszawy 
na 

zaproszenie Penklubu. 
w. Warszawa. 27. 4. Jutro przybywa ^ ° 
J^rszawy G.'"K. Chesterton,-wraiz z żo-

ą ' sekretarką, znany pisarz angielski,' 
szczery przyjaciel Polski. 

Prezydjum Zjazdu: P. Władysław Dobrzyński, St. C. Sz. Warszawskich. P. Ćwier-
dziński, dyr. C. T. Rz. P. dr. Berkowicz, przedstawiciel województwa. P. Toma-
szewski, dyr. szkół zawodowych. P. Szwankowski, prezes Resursy. P. Wicepre-

b i e r W . Z y t y p - r- ..Anglja i Polska — Podo zydent m. Łodzi Groszkowski. P. Lewandowski, podstarszy Cechu M, Si*. 
Zjazd zaszczycił swą obecnością J. E. ks. dr. Tymieniecki. Fot. Aleksander Meyer. 

f 2 ^ . a I l a w i on w Polsce' Około 5 tygodni 
i r , J e " z ' c a łv szereg miast, gdzie' wygło 

l i e ° ^ f y t y P . t. „Ans 
n s t w a i różnice". 

Długi Rzeczypospolite) 
Polskie j . 

132 złote na każdego 
obywatela. 

(Od własnego korespondenta), , 

Warszawa, 27. 4. — Według zestawie 
nia oficjalnego 
dotychczasowe długi państwa polskiego 
wynoszą ogółem 3 miliardy 572 mlljony 95 

tysięcy 317 złotych, 
z czego na długi wewnętrzne wypada 219 
milj. 187 tysięcy, długi zagraniczne na 
Stany Zjednoczone — 

63 procent, 
na Francję 11 proc, na Anglję i Włochy 
po kilka procent. W przeliczeniu na każde 
go obywatela obciążenie długów państwo 
wy eh \ 

wynosi w Polsce 132 złote 
czyli że jest 

62 razy mniejsze niż w Anglii, 
36 razy mniejsze niż we Francji, 12 razy 
mniejsze niż w Niemczech. 

:o: 

Rachunki według starej 
taryfy 

rozsyła Past-a swym 
abonentom. 

(Od własnego korespondenta).' 

Warszawa, 27. 4. — Zarząd Pasty z 
dniem dzisiejszym rozpoczyna rozsyła

nie do abonentów telefonicznych 
rachunków za kwiecień wedłue starej 

taryfy. 
przyczem ostateczny termin .wniesienia 

opłat kwietniowych upływa 7-go maja. 

Po przyjeździe z Paryża 
minister Składkowski 

lusruje Warszawę. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 27. 4. — Minister Spraw 
Wewnętnznych, generał Składkowski roz 
począł w dniu dzisiejszym • 

lustrację. Warszawy 
zwłaszcza jej przedmieść. Minister wy
ruszył w tym celu wczesnym rankiem na 

objazd i obchód miasta. 
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Profesor Krzyżanowski 

za ustawowa stabilizacja złotego. 
Nieuzyskanie pożyczki mogłoby przy złych zbiorach 

ponownie załamać naszą walutę. 

Specjalnością szajki było wyrabianie paszportów 
dla poborowych. 

Ch 
B e 

Na lamach wczorajszego „Czasu" ukazał się 
artykuł prof. Adama Krzyżanowskiego, delegata 
rządu do rokowań pożyczkowych z Ameryką, po 
święcony 
ocenie obecne] sytuacji gospodarcze) I walutowe] 
zagadnieniom, związanym z pożyczką zagranicz 
ną oraz porównawczemu zestawieniu nieudatego 
programu p. Władysława Grabskiego z progra 
mem obecnego rządu. 

Rozpatrując program finansowy rządu, prof. 
Krzyżanowski stwierdza, że program ten od sa 
mego początku szedł konsekwentnie po linji zró 
wnoważcnła budżetu, stabilizacji waluty, równo 
wagi bilansu handlowego i włączenia Polski 

w śleć" kredytową świata. 
Przechodząc do oceny obecnej sytuaajl gos

podarcze] I walutowej prof. Krzyżanowski stwler 
dza, że nieuzyskanie pożyczki zagranicznej wply 
nęłoby ujemnie na konjunkturę gospodarczą, któ

ra w dużej mierze zeskontowala wpływ tej po
życzki, co w pewnej sytuacji przy gorszych zbio 
rach mogłoby nawet 

„raz Jeszcze złotego poderwać". 
Dlatego prof. Krzyżanowski opowiada się sta 

nowczo za przeprowadzeniem ustawowej stabili 
zacji złotego na obecnym poziomie, za skorzy
staniem z oferty pożyczkowej banków amerykan 
skich, wreszcie za kontynuowaniem celowej po
lityki rządu, wzmacniającej elementy stale na
szego życia gospodarczego i popierające war
sztaty zdrowe, silne Instytucje kredytowe, han
dlowe I przemysłowe. Oznacza to nie co innego, 
jeno stanowcze 1 zdecydowane 

zerwanie z metodami protekcji 
i dylotantyzmu, stosowaneini przez rząd p. Grab 
skiego, który chce swe nieszczęśliwe praktyki w 
opinji publicznej obronić 1 raz jeszcze narzucić 
społeczeństwu. 

Szanujcie pieniądze! 
Nie każdy zniszczony banknot można wymienić. 

Z Warszawy donoszą: 
W tych dniach ukazać się ma w „Dzienniku U-

slaw" rozporządzenie ministra skarbu Czechowi
cza w sprawie przyjmowania i wymiany 

banknotów zniszczonych. 
Kasy urzędów państwowych, jako też Bank Pol 

'ki będą wymieniały 
bez potrąceń' 

banknoty, Jeśli nic uszkodzony został numer serii, 
podpisy lub zachowane Jest w całości dwie-trzecie 
powierzchni. Sklejone bilety muszą składać się z 

części tego samego biletu. 
Również bez potrąceń wymieniane będą mone

ty metalowe pęknięte lub z niewyraźnym rysun
kiem. 

Fałszywe, dziurkowane, podrysowywąne itp. 
banknoty będą 

bezwzględnie zatrzymywane, 
przytem sporządzany będzie protokuł. 

O fałszywych banknotach ministerstwo zawia
damiać będzie publiczność spccjalncmi szczcgólo-
womi komunikatami w prasie. 

Ekspertyzy w sprawie banknotów należeć bę
dą do 

państwowych zakładów graficznych, 
lub do mennicy państwowej. 

Akcja wywrotowa we Wschodniej 
Małopolsce. 

Śledztwo w sprawie mordu ś. p. kuratora Sobieskiego 
naprowadziło na ślad bojówek. 

Lwów, 27/lV. — Policja polityczna w Stanisła
wowie przystąpiła do 

likwidacji órganłzacyj wywrotowych, , 
działających na terenie południowo - zachodniej 
części województwai 

Śledztwo w sprawie zamordowania kuratora 
okręgu i', p. Soblńsklego dostarczyło bogatego ob
ciążającego materjału, który wskazał, lż 

centrum bojówek 

wywrotowych znajduje się w okolicach Stryja 1 
Doliny. Przeprowadzone w kilku punktach rewizje 

tlały obfite plony. 
Znaleziono wiele kompromitujących zapisków, 

planów 1 t. p. W związku z tern dokonano szeregu 
aresztowań w Stryju, Bolechowie I Dolinie. Licz
ba aresztowanych wynosi 

kilkadziesiąt osób. 

Emigranci polscy w Ameryce odetchną. 
Nowe ograniczenia paszportowe. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 27/I"V Ministerjum Spraw 

Zagranicznych postanowiło 
ograniczyć wyjazdy delegatów różnych or-
ganizacyj i party] politycznych do Ameryki 
w celu zbierania ofiar pieniężnych na swo
je zamierzenia 

wśród emgrantów polskich. 
W. tym celu Ministerjum Spraw Zagra

nicznych zwróciło się do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych z prośbą o 

wydanie polecenia wojewodom, 
aby paszporty zagraniczne dla delegatów 
różnych organizacyj na wyjazd do Amery
ki na zbiórki pieniężne 
wydawane były tylko po porozumieniu się 

z Ministerstwem Spraw Zewnętrznych. 

Polacy z dolarami. 
Wycieczka kupców polskich z Ameryki w Polsce. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 27/IV. — W poniedziałek, 

dnia 2 maja spodziewany jest przyjazd do 
Warszawy 

wycieczki kupców polskich z Ameryki 
w liczbie 200-tu. Zwiedzą oni kraj i na
wiążą 

bezpośrednie stosunki handlowe 
z niektóremi firmami w Polsce. W Warsza
wie kupcy polscy z Ameryki zabawią czte
ry dni, następnie udadzą się 

na Targi Poznańskie. 
Wycieczka zatrzyma się w Polsce 6 ty

godni. 

Lekkomyślny kasjer . 
Kradzież wartościowych depozytów sądowych. 

(Od własnego korespondenta). den dzień otwartą. 
Białystok, 27/lV. — Wykryto tu Jak się okazuje obecnie zginęły wartoś-

wielką kradzież depozytów sądowych, ciowe dowody rzeczowe wartości 
popełnioną jeszcze w marcu roku bieżące- kilkunastu tysięcy złotych, 
go, kiedy to kasę z depozytami Sprawcy dotąd nie wykryto, 
przez lekkomyślność pozostawiono na je- g 

Pożar wioski. 
W płomieniach zginęło dziecko. 

(Od własnego korespondenta). 
Kutno, 27. 4. — Wczoraj w powiecie 

kutnowskim w południe 
wybuchł pożar chaty • 

we wsi Śleszyn, który wskutek wichury 
szybko sle rozszerzył 

i niebawem cała 
wioska stanęła w płomieniach. 

Pastwą ognia padło 
kilkanaście zagród 

wraz z inwentarzem żywym i maitwytn. 
7ącałej wsi 

ocalały tylko 2 zagrody. 
W jednej i chat 

spaliło się dziecko 
zapomniane w popłochu. 

Z Warszawy donoszą: 
Rozgromione i podziesiątkowane bandy fałszer 

skie przeniosły obecnie swoją działalność do Gdań 
ska, Królewca i Berlina, pozostawiając w Warsza
wie jedynie swoich agentów. Wczoraj zlikwidowa
no ostatnią wielką bandę fatszerską działającą wy 
łącznie na terenie Rzplitej. 

Banda ta obrała sobie za specjalność wyrabia
nie paszportów zagranicznych 

dla poborowych, 
chcących po „angielsku" wymknąć się zagranicę. 

Historja wykrycia bandy przedstawia się na
stępująco: 

Mieszkaniec m. Jędrzejowa, poborowy Hersz 
Kosower poznał się z niejakim Salomonem Klle-
wlczem, mieszkańcem Ostrowia Mazowieckiego, 
który podjął się wyrobić Kosowerow* 

za Sfl dolarów 
upragniony paszport zagraniczny. 

W tym celu obaj panowie przybili do W * 
szawy. Tutai Kosower wpłacił znajomemu Kil* 
wicza Dawidowi Rubinszteinowi umówiona * | 
mę t paszport otrzymał. Nie zdążył jednak Wf Kóinofcoloi 
jechać zagranicę, gdyż J W s z Y s t k i c h i 

został aresztowany. J w ^ 0 ^ W 1 0 

Okazało się, że Kifewiez był ajentem wlclkfel!W s. zy stkiem ni 
bandy falszerskiej na czele której stali rządcy * e ' rozmowy, 
mów w Warszawie: Mijasz Brafterman. \łojżes»i l amentac j i i 
Kożuchowicz i Rubinstein. Banda ta w yrabiaU Dla połi 
na podstawie sfałszowanych wyciągów meldufr c z e g ó l n i c j — 
kow, świadectw kwalifikacyjnych I metryk °? s a .siedztwa 

autentyczne paszporty zagraniczne. 1 s r ebrnc 
Ilu poborowych skorzystało z usług bandy, I* ^"azem uczu 

szcze niewiadomo. Aresztowano 7 członków sfll . wypow 
kl oraz kilku funkcjonarjuszów policyjnych, k* 1* s ł ° w a m i , 1 
rzy dopomagali bandzie do wyrabiania potrze- £ z e listów m 
nych dokumentów w komisarjatach p. p. °* c o chce 

Pomocą kolon 
c yj . 

Rozlicznem czką 
. Potrafi nie 

Przejażdżka po wezbranych falach Wisty. 

Trzy osoby utonęły. | f » c — 
toń. Z wybrzeży rzucono się na ratunek, leci Ttowa' ^ 
cher utrudniał akcję 1 nie pozwalał Innym I*1 ? a c 'n istk 

Aiinm T\nn1\*nnfi na imAnlr r*otrt Placlfar* W*"!/»L*l . Pl"Zy 

Warszawa, 27. 4. — W czasie wichury, która 
wczoraj po południu szalała w Warszawie, 

trze] młodzi mężczyźni 
wynajęli łódź żaglową, aby się przejechać po 
wezbranych falach rzeki. Do łódki prócz trzech 
pasażerów wsiedli jej właściciel Edward Kalicki 
oraz pomocnik Józef Burdo. Łódź żaglowa po 
płynęła w stronę Wilanowa. 

Gdy śmiałkowie minęli most Poniatowskiego 
gwałtowna fala 

zalała łódź wodą. 
Wszyscy pasażerowie wpadli w lodowatą 

dziom popłynąć na środek rzeki. Plaskarz **•*•'<:],•} 
dysław Szylke I dwaj policjanci z komisarja* 0 j P l e c 

wodnego zdołali mimo to ! c U t m u . ' e 2 6 

uratować dwóch tonących, JpodoK ' S ^ 
mianowicie szofera Blałousa l właściciela s-klef* J?*-
z przyborami samochodoweml Ziółkowskiego. T C a

 0 r o mija 
Trzeci ich towarzysz Chmielewski, jak r ó w ™ n a sobie 
I właściciel łodzi wraz z pomocnlktem l7-leW^b v . , n a *Wan 
Burdo — świetnym pływakiem — utonęl 

Zwłok dotąd nic odnaleziono. 

>y Się 
Pi-2ed 

żarem 
nim nie 

l a * jak ja 

Rozumieć" 

W * 
r

 n! e»*tanni 
zgłoszą się dzisiaj lub }utro do redakcji naszefl i W l , a peł 

ii ,\ - j i_ «c ii . i . i "Usteczkowa 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru „Lódzk. Echa Wieczornego 

CI Czytelnicy, którzy we wczorajszym nu
merze „Mcha" na stronicy 7-mcj po lewej stronie 
n dołu zamiast słów: 

Szczegóły zwycięstwa LKS. w Katowicach" 
zauważą umyślny błąd: 

„Szczegóły zwycięstwa TKS. w Katowicach" 
czyli zmienione litery: 

„LKS." na „TKS.W 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cicj po noW 
dr.iu) do godz .19 (7 wieczorem) i otrzymają t ^ 

30 złotych gotówką. 

Numer premjowy ważny jest przez dwa 
po dacie ukazania się numeru. 

' Wczoraj nikt po premie się nie zgłosił. 

Włamywacze w składzie obuwia. 
Wykrycie meliny złodziejskiej . 

Haftom —-ana 
j h ł oplata r 
dni P ^ C 2 a s 

Ą"** ślubu 
l ^ w i w 

l a lasno i 
W a n

d uS°słowia: 

U n jyciu. 
rają icl 

B Ywają 

(1) Z Pabjanlc telefonują: 
Ubiegłej nocy nlewykrycl dotąd sprawcy za 

pomocą włamania dokonali kradzieży 
w składzie obuwia Jana Łuczaka 

w Pabjanicach przy ulicy Kilińskiego 7. 
Łupem złodziei stały się gotowe wyroby l skó

ry na sumę 
około 2 tysięcy złotych. 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży komisar
iat policji wszczął natychmiastowe poszukiwania, 

J ^ o ś c i . p o c 
które doprowadziły do wykrycia l*tórą młodp A 

meliny złodziejskiej. ]P*sek, aż d 
Znaleziono w nici mnóstwo rzeczy, pochodni ny C n j a j t Q 

cych z kradzieży dokonanych w powiatach !6d*l o e " 
(Ha 1? ^.cznik 

a r < P kościoła, 
kim i łaskim. 

Melinę opieczętowano, zaś jej właścicieli 
sztowano. 

Nazwiska aresztowanych trzymane są nar* 
w tajemnicy. 

Ciężka deska spadła na głowę przekupki. 
Nieszczęśliwy wypadek na rynku. 

kle okaleczenie głowy i złamanie dolnej szcze>n 
Po nałożeniu opatrunku odwiózł Wojclecho^ Slq£ri0 j 

n 1 e <k>świadc: 

Łódź, 27 4., — W dniu wczorajszym na Zie
lonym rynku zdarzył się tragiczny wypadek. 

Na głowę siedzącej przy koszykach z nabia
łem handlarki, 49-letnieJ Bronisławy Wojciechów 
sklej, zamieszkałej w gminie Niesułków, spadła 
ze stojącego opodal wozu < 

ciężka deska. 
Nieszczęśliwa handlarka padła na ziemię, za 

lewając się krwią. Zawezwany lekarz miejskie 
go pogotowia ratunkowego skonstatował cięż-

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,44 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,95 
Szwajcarja 171,69 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 

ską w stanic ciężkim do szpitala miejskiego prw| 
ulicy Drewnowskiej. 

o 

Nowa ofiara łódzkich 
szoferów. 

Tragarz wpadł pod samochód 
Łódź, 27. 4. — Wczoraj około godziny 6 n 

południu 34-letni Moszek Bren, tragarz, zamies1 
kały przy ulicy Południowej 17, idąc 

z paką towarów na plecach, 
dostał się przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej I & 
gielnlanej pod koła przejeżdżającego samochód11 

Bren odniósł ciężkie uszkodzenie głowy. 
Przeniesiono go do bramy pobliskiego do"1 

I zawezwano karetkę miejskiego pogotowia 
tunkowego, którego lekarz nieprzytomnego 
garza odwiózł do szpitala im. Poznańskich-
Stan Brena ciężki. , 

:o: 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,65 
57,69 

5,14 
8,93 

Uparta wiosna. 
Nic nie pomogą. Ani ło że kalendarz wska^ "la! 

je koniec kwietnia, ani to, że najpowolniejsze <jj] 

Dolar w Łodzi . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kuoowałv około eodziny 12-ei efekty oo 
kursie — 8*90. 
Prywatnie dolar w żądaniu °»92 
W płaceniu 8,91 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 
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4D rost sił 

ą dozą złoś 
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. Marusla. i 
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wet panie mają już gotowe wiosenne toalety 
to. że w Nicei chodzą w letnich sukniach. * 
Riimunji zmarł ktoś na porażenie słoneczne 
to, że wszyscy bez różnicy pici, wyznania, 9 
konań politycznych, wzrostu, koloru włosów, d 1^ 
my. pragniemy z całego serca wiosny... 

Uparła się I nie przychodził , 
Zimno, deszcz, czasem dla odmiany grad ' * ] 

ciągle w kółko. Kiedyż to sie, skończy? 

L~T Czyżby 
Jpncu zaczą 
Jfcltretować1 

S 2 e na tem 1 
~~ Gdzie2 
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szportoW 

przybyli do W * 
:it znajomemu Kik* 
owi umówiona # 
zdążył jednak *1' 

tany. 
•ył ajentem wlelW 
órej stali rzadcy. 
Irafterman, Mojźe* 
anda ta wyrabiał* 
wyciągów meldlW 
ych 1 metryk 
zagraniczne, 

i z usług i) -'idy. f 
10 7 członków Sil 
v policyjnych, Wg 
vyrabiania potrz«| 
jatach p. p. 

ChusteczKowa poezja. 
Barwne hafty jako środek porozumiewawczy 

zakochanych par. 
Różnokolorowe hafty są bardzo lubiane 

u wszystkich narodów słowiańskich, stano 
V l a .c nietylko ozdobę, lecz snując przede-
w s z y S t k j e m nić mniej lub więcej dyskret
n i rozmowy, zapomocą różnego rodzaju 
ornamentami i doboru barw. 

Dla południowej Słowianki 
szczególniej — która pod wpływem bliskie 
£° sąsiedztwa z Turcją upodobała sobie 
z'°te i srebrne wzory — haft jest utartym 
,*ryrazem uczuciowego życia. Ona 

wypowiada miłość swoją 
n | e słowami, lecz barwami i linjami. Nie 
Plsze listów miłosnych; umie bowiem wszy 
"to, co chce ukochanemu powiedzieć za 

Pomocą kolorowych i złotych ornamenta-

Rozlicznemi również znakami chusteczką 
. Potrafi niemym sposobem niejedno 

i ło ° z r o z u m i e n i a - Od zaczątku idylli mi 
na ratunek, le« «*! i o ^ ] a ż , d o d l »a weselnego obrządku haf-
ozwalaJ Innym J l ę i \ c h u s t k a o d grywa bardzo ważną ro-

uczt, ręczniki weselne, pogrzebowe i wszel 
kiego rodzaju haftowane 

chusteczki dla zakochanych, 
dla zaklęć i czarów. 

W każdym zakątku Bośnji i Hercego
winy są mistrzynie, będące w posiadaniu 
starych wzorów do haftu, które wraz ze 
sztuką haftowania otrzymały 

w spadku po prababkach. 

Z rozwagą i namysłem obiera się dzień 
rozpoczęcia haftu — 
poniedziałek i środa uchodzą za „dobre" 

dni; 
godzinę również: wczesna pora, przed 
wschodem słońca uważana jest za najod
powiedniejszą. 

Wszystko jest ważne: rodzaj tkaniny, 
wielkość jej, nici do haftu użyte; ich gru-

Magistrat , kanalizacja, gazownia . 

:ekl. Plaskarz W> ^ 
;inci z komisariat* 
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ewskl, jak równi 
nocnikiem 17-letllfl 
:m — utonęli. 
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io redakcji nasi 
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jest przez dwa 

; nie zgłosił. 
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skle]. 
> rzeczy, pochodff 
: w powiatach \(A 

je] właścicieli aJff 

rzymane są narai 

przy pierwszem spotkaniu młody 
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Skoro mija okno swej wybranki zarzu-
C a °na sobie 
by • ° a . t w a ™ haftowaną chustkę, 
PrzH^ . z a r e m płomiennych ocząt zbytnio 

•« nim nie zdradzić , przyczem mówi: 
• tak jak ja teraz na ciebie patrzę, ty 

S z mię p r z c z tę chusteczkę przejrzeć i 
Rozumieć". 

"ówc^* * d w o f e i e m m ł °dych powstaje 

t

 ł?fe"stanna wymiana chusteczek, 
, w ' )a się pełna wiośnianego czaru poezja 

p ę c z k o w a . 
"aftowana chusteczka 

oplata ręce rozkochanej pary 
K Podczas uroczystości zaręczyn i at do 
^ ' a ślubu w wielu okolicznościach prze-
1 Y a ' a s no i wyraźnie. 

"Ugosłowianie nazywają swoje hafto-
J n e chusteczki ręcznikami, jakkolwiek 
u ^ u *ywają ich jedynie do osuszania się po 

wi nT?*'*- mączniki nafróznorodniejszej 
któ ' P o c z y n a i ^ c o d małej chusteczki, 

0 r a . młode dziewczęta noszą zatknięte za 
p aż do wielkich ręczników używa-
I f j Jako serwety do nakrycia stołu, 

j , S £ ręczniki dla chorych, na podarunki 
a kościoła, używane podczas przyjęć, 

Wiosenne barykady na ulicach Łodzi. 

„Te ,,mustratorki" cieszą się ogólnym 
szacunkiem i są doradczyniami wszystkich 

niedoświadczonych dziewcząt 
przy wyborze wzoru. 

Haftowanie pięknej chusteczki przy 
śpiewie / 

piosenek miłosnych 
jest najpożądańszym, najulubieńszym spo
sobem przepędzenia dnia. 

Wszystkie przygotowania do roboty tej 
cechuje 

wyrafinowana staranność, 
szczególniej jeśli chodzi o chustkę, mającą 
odegrać w miłosnem życiu dziewczęcia wa 
żną rolę. 

bość oraz barwa, ale przedewszystkiem — 
sam wzór, 

W dawniejszych czasach kobiety same 
farbowały jedwab do haftu farbami roślin-
nemi własnej produkcji; dla chustek miłos
nych jednakże nici farbowano 

własną krwią, 
lub czarną kawą z dodaniem wszelkiego ro 
dzaju cudownych proszków. 

Na chustce dla ukochanego haftuje się 
zwykle ornamenty z 

liści dębowych i pawich piór. 
Miłość bowiem winna być jak dąb mo

cna, a zdobić wybrańca tak, jak zdobią pa-
w& jego tęczowe pióra. 

Z BREITMANN. 
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' ^ ! . ucałowawszy się 
1 soczyście, oglądają się wzajem-

w ^świadczonym, a pełnym fałszu 
j ) 0 s - ° * 5 ' e m - Tego rodzaju wzrok kobiecy 
°bl' ».&Pec.ialną zdolność zauważenia, 
b i e ' C ' a * ocenienia na oglądanej oso-
n^.^razu wszystkiego, aż do ostatniej 

wy 
ma 
Po 

c Co za szykowna niewiasta! Nie po 
*]ę ciebie, Marusiu. Poprostu uiepodob 

K & teś sama do siebie! 
h,- "7" Ach. Katieńko. wyobraź sobie, roz 

l 0 ^am się z mężem! 
sie CT?nina ciekawość Katieńki objawia 

^dziwieniem. W przeczuciu *tisłysze-
n j . Jakiejś skandalicznej historii czerwie-

J e- Pytając: 
-~- Co? Ty? rozwiodłaś sie?! 

^ ^ l i e ń k a udaje, że wiadomość ta 
*na n a n j e - j a ^ , e w r a ż e n i e . iż nie 
"rost sił słowa wypowiedzieć! 

n wilj i e r j n ^ p a j j prosto z mostu, z pew 
^°zą złośliwości i ironji: 
T~ Po takiej miłości?! 

. Marusia machnęła ręką. 
Oj j~~ Nie mów... Wprost nie do zniesie-

j ^ T Czyżby udawał zawsze?... Może w 
'jcu zaczął znęcać się nad tobą, bić, 

$Ł r e ' °wać? U mężczyzn prawie zaw-
* n a tern kończy sie wielka miłość. 

~~ Odzież tam znowu... 
ia,,"7 A więc zdradził cię pewnie... Zna-

Z f ;nną... 
g 0 * - Nie to... Mam już dosyć dobroci je 

— Nie rozumiem... 
— Pamiętasz, jak zazdrościłaś mi za

wsze, że mąż nijfdy nie gniewa się na 
mnie, nie beszta i ustępuje mi we wszyst 
kiem? 

—\No pewnie, że mogłam zazdrościć 
ci, mając takiego mężulka, jak mój... On, 
jeżeli nie zabije mnie kiedyś, to z pewno 
śclą puści kantem. No, ale opowiedz ko
chanie, jak to się stało — to szalenie cie 
kawe! 

I Katieńka aż oblizała sie. w oczeki 
waniu nadzwyczajnych szczegółów bej 
historii. , 

\— Doprawdy, kochanie, niema w tern 
nic nadzwyczajnego. Poprostu wyprowa 
dził mnie z równowagi ustępliwością swo 
ją. O. to nie to. co twój mąż: musi być 
tak — i koniec. A mól — niczem kisiel. 
Nie znoszę go. On mędzył "mnie tak chy 
trze. że nie mogłam ani złośoić się, ani 
wykłócić nawet! I naturalnie życie moje 
stało się nie do zniesienia. Czułam, że roz 
piję się, albo ucieknę gdzieś na koniec 
świata... 

— Ależ nie męcz mnie. mów prędzej.. 
— W gruncie rzeczy niema co opowia 

dać... Wszystko to — to by ły właściwie 
drobiazgi... Ot naprzykład: twói mąż ca
łuje cię tylko we właściwej chwili, a mój 
wtedy, kiedy niema żadnej konieczności, 
całkiem nie w* porę. Rozumiesz — on nie 
wyczuwa chwili, robi z tego jakiś obrzęd 
pocałunkowy. jakiś małżeński rytuał. I 
dlatego pocałunki fego są zimne, wilgot 
ne... Zbytnia czułość denerwuie... Twój, 
jeżeli jest niezadowolony z obiadu, zbe
szta ciebie, albo kucharkę, albo trzaśnie 
w końcu talerzem o podłogę... a mój zapy 
ta czule: ..dziecko, niema nic słodkiego 
na obiad"? „Przecież jadłeś kompot 
przed chwilą"! ..Tak. to on był słodki? 

się i 

fa 

mnie wydawał się taki kwaśny!..." No i 
nie rzucić tu w niego talerzem! 

— To okropne! 
— Albo. zapyta nagle: „dziecko, czy 

to twój włos w zupie? jeżeli twój. to nic 
nic szkodzi". A raz przy gościach odzy
wa się niespodzianie: „ c z y n i e możnaby 
tak wyczesać te kotlety przed obiadem? 
Nie znosi włosów w jedzeniu, a nigdy nie 
nabeszta za to. Można pękać ze złości! 

— 0-o-o,to jadowity jegomość! 
— Szalenie! Jeżeli niema kiedy pod

czas obiadu soli na stole, zwraca się do 
pokojowej: „Taniu. idź no do sąsiadów i 
pożycz trochę soli. kupimy, to oddamy". 
I tak ze wszystkiem! 

— I -doprawdy, dlatego rozwiedliście 
?! 
— Nie, to z powodu kapelusza. To by 
kropla, która przepełniła czarę mojej 

cierpliwości. 
— Zawsze to samo! Kiedy który ma 

kupić żonie kapelusz, poprostu diabli go 
biorą! Puści pieniądze, przegra, a w y 
dać na coś najniezbędnicjęzego — za nic! 

— Widzisz, to tak było: kupiłfrm u 
Borozdina elegancki, śliczny kapelusik— 
odrazu wpadł mi w oko. Włożyłam go za 

tego samego wieczoru, idąc do tea-
Mój małżonek, ujrzawszy coś nowe 

wytrzeszczył ślepia i zapytał" zaraz: 
„.iv. zapłaciłaś"? „Tyle, ile mi dałeś — 
dziesięć rubli". „Kłamiesz!" Zgłupiałam! 
„Dlaczego kłamiesz?" „Bo kłamiesz i ko 
nieć. Skąd wzięłaś dwadzieścia oieć rubli 
które dołożyłaś?" Poprostu uczepił się 
mnie i nie było rady. Zdenerwowałam 
się w niemożliwy sposób, skad mógł do 
wiedzieć się o tern. kto mu powiedział? 
Nie wiedziałam, jak wybrnąć. Przyznać 
się — będzie skandal. Źle. Postanowiłam 

raz, 
tru. 
go, 
„ile 

Młodzi chłopcy przynoszą w darzf 
dziewczętom chustki w kwiaty. Biały jaś
min jest ogólnie za kwiat miłości uważany. 

Kosaćce, Iii je — to symbol męskości, 
róża zaś — uosobienie kobiety. 

Haftowane pomarańcze mają na myśl 
przywodzić łono ukochanej, nieśmiertelni
ki zaś — to godło wiernej miłości. 

Wyrazem najwyższego stopnia ekstazy 
miłosnej jest wzór gwiaździsty. 

Ornamenty: smok, wąż i szpony orle 
widnieją zwykle na chustce wojaka. 

Haftowane jagody — to postrach na złe 
duchy, podczas gdy paproć na chustce mo
że zrobić obdarzonego znalazcą skarbu lub 
nawet jasnowidzącym. 

W niektórych miejscowościach istnieje 
zwyczaj, że młody człowiek 

jeździ konno od domu do domu 
z jaskrawą drewnianą butelką wódki w rę
ku zapraszając gości na weselisko. W każ
dym domu otrzymuje w podarunku 

pięknie haftowany „ręcznik", 
którym zdobi swego wierzchowca. Przy 
końcu takiej jazdy koń jest grubo przykry
ty pstremi chustkami od głowy do ogona. 

Czarownice w bajkach mają też swe 
chusty, których jednak same nie haftują — 
brak im bowiem cierpliwości do tego. Każą 
je sobie przynosić w darze za rozmaite u-
sługi, a ludzie nie wiedzą nieraz kogo ob-
darowywują. 

Ręcznik, wiszący w kuchni czarownicy 
właścicielka może doić o każdej porze 
dnia, ale krowy ofiarodawczyni za to nie 

dadzą ani kropli mleka i zdychają. 
Kiedy czarownica jest w niebezpicczeń 

stwie, ratuje się ucieczką przekładając mię 
dzy nogi swoją haftowaną chustkę, którą 
nosi na głowie i leci na niej jak na skrzy
dlatym rumaku. 

Na mahometańskim cmentarzu w Jugo
s ł a w i i można czasem na 

świeżych grobach 
zobaczyć rozłożony jedwabiem haftowany 
ręcznik, obok zaś stojącą szklankę sorbetu. 
Nieboszczyk wstaje .podobno w nocy z gro
bu, wypija trunek z szklanki, palce osusza 
ręcznikiem i czuje się szczęśliwym, że jego 
bliscy nie zapomnieli o nim. 

Bośniaczki bardzo często przyrównują 
miłość mężczyzny do jedwabnej nitki. 
Nić jedwabna daje się dzielić, przyczem 

każda część jest 
zawsze całością, 

za pomocą której można pięknie haftować. 
Mężczyzna tak samo może miłość swą 

dzielić między dwie kobiety, nie robiąc żad 
nej z nich najmniejszego uszczerbku. (I!) 

Pokoju a l pokoju z luclinia 

na lub przy Piotrkowskiej, poszu
kuję wprost od gospodarza, zapłacę 
zgórw za 1 ł /2 roku. Oferty sub. 
„K. B." do adm. „Kurjera Łódz." 

więc wykręcić się jakoś narazie. a po
tem — wymyślę już coś; tak niespodzie 
wanie- spadło to na mnie... A wiec wsta
łam, krzyknęłam i — zemdlałam. W koń 
cu on poszedł, a ja do auta i do mamy. I 
wyobraź sobie, co za dziwny zbieg oko 
liczności: u mamy zastałam właśnie Ta
tianę Siemionównę znasz ja przecie? Bar 
dzo sympatyczna kobieta. 

Spojrzała na mnie i zawołała: „jaki lo 
śliczny kapelusz, tak zazdrościłam, kiedy 
mąż kupował go dla pani". Zdębiałam. 
„Jaki mąż?" pytam. ,Alcż mąż pani wczo 
raj u Borozdina dawał dwadzieścia osiem 
rubli, żal mu pewnie było pieniędzy, ale 
widocznie powrócił i dał trzydzieści pięć' 

Zrozumiałam wszystko, pedze galo
pem do domu i do męża: „Pan masz ko
chankę, mów kto ona"! 

A on. wyobraź sobie, ani drgnie. 
— Przedewszystkiem, proszę powie

dzieć, kto jest jej kochankiem? 
— No i wyjaśniło się wszystko. PoteM 

zapytałam go: „Dlaczego nie powiedział 
mi pan wcześniej, że kocha inna kobietę? 
Nie chciał mnie martwić poczciwina. żal 
mu mnie było. A to łajdak! 

No i rozstaliśmy się. Bez skandalu. be>. 
wymówek, bez niepotrzebnych tragedyj. 
Inny zbiłby, sterał, a wkońcu pogodziłby 
sie. A on. przeciwnie, na pożegnanie po
całował mnie nawet. „Dawno iuź — po
wiedział, — nie całowałem cie z tak?, 
przyjemnością''. Był tak czuły, że rozbro 
ił mnie swoją dobrocią... 

A teraz, on mieszka z tą swoia gafgan'. 
cą. a ja z tym. który dołożył do kapelu
sza... 
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Ostatni amant jasnowłosej tancerki. 
Romantyczny bandyta. 

Nr. W ] 

Jedna t najwybitniejszych tancerek 
włoskich jest Luigla Tamara. Nie iest ona 
znana poza granicami swci ojczyzny, 
gdyż z powodu dziwnego jakiegoś kapry 
su nigdy 

nie opuszcza słonecznych Włoch. 
Pochodzi ona z miasta kwiatów, uro

czej Florencji. Piękna, młoda, opromie
niona blaskiem sławy, przeżvła ona mnó 
stwo awanturek miłosnych. Jedna z nich 
zdarzyła się niedawno i żywo iest obec
nie komentowana przez pisma włoskie. 

Oto piękna Luigja jechała przed kilku 
tygodniami ź Mediolanu do Florencja*, 
zaproszona na gościnne występy do swe 

go rodzinnego miasta. 
Kiedy pociąg zbliżał sle do miejscowo 

Sci Pracchia został zatrzymany przez 
szajkę bandytów, stojących pod dowódz
twem osławionego opryszka zwanego 
Fra Dlavok>. 

Przerażona śmiertelnie tancerk~ę przy 
prowadzono przed oblicze sławnego ban 
dyty. Fra Dlavolo, oczarowany uroda \ 
wdziękiem tancerki pozostawił jeł klejmo 
ty l suknie, a natomiast, oświadczył jej. że 
zakochał! się w niej od pierwszego spoj
rzenia 1 

chciałby zostać jej niewolnikiem. 
7 Luigja znalazła się w położeniu kło-

potliwem. Fra Diavollo był wprawdzie 
bardzo pięknym mężczyzna, ale ona nie 
miała wcale zamiaru zostać towarzyszką! 
awanturniczego życia* opryszka. Odpo

wiedziała mu wtedy w sposób wymijają] 
cy. że nie może zrezygnować ze swej ka 
njery artystycznej, gdyż 

przypłaciłaby to życiem. 
Zbyt kocha sztukę, aby ja mogła po

rzucić. Prosi go tedy bardzo, aby pozwo 
l ł ł jej odjechać do Florencji, gdzie czekają 
ja właśnie występy gościnne. Niechaj Fra 
Diavok> przyjedzie również do Florencji, 
a wówczas... 

Bandyta zawahał się chwilę, lecz wre 
szcie zgodził się na, to. Uszczęśliwiona 
tancerka odjechała najbliższym pocią
giem do Florencji. Była pewna, że ban
dyta nie odważy się zjawić w Wjelkiem 
mieście, narażając się na wiezienie. Moż
na sobie tedy wyobrazić jej zdziwienie, 
gdy już na pierwszem przedstawieniu o-
trzymała cudowny kosz kwiatów z bile
tem tej treści: „Czekam w aucie po przed 
Btawłenłu. Fra Diayolo". 

Tancerka wzruszona teml dowodami 
miłości, pozwoliła się po przedstawieniu 
uprowadzić do pewnej zacisznej wil l i . 
Przez kilka tygodni trwała idylla miłosna 
ale wreszcie tancerka oświadczyła sta
nowczo romantycznemu kochankowi, że 
musi wyjechać do ^zymu, gdyż zobowią 
zała się tam do 

Źle się wiedzie inteligen
cji budapeszteńskiej. 

Panie z towarzystwa jako 
służące. 

Warunki bytu w Budapeszcie uległy 
w ciągu ostatnich lat znacznemu pogor
szeniu. Rodziny urzędnicze 

zwolniły służbę 
i skutkiem niepomyślnego położenia eko 
liomicznego, musza się obywać bez po
mocy w gospodarstwie domowem. Poko 
jówka i kucharka może znaleźć zajęcie 
już tylko w domach zamożnych. Stąd zna 
czria podaż służby domowej i niemniej 
znacznie obniżenie płacy. Nadto dziew
częta, przybywające ze wsi. w poszuki
waniu służby, mają groźne 
T/spółzawodniczki w paniach z rowarzys 

twa. 
Wdowy po urzędnikach, żonv urzęd

ników zredukowanych i zbankrutowa
nych kupców, córki z domów mieszczań
skich, które pracowały w bankach i t. d. 

starają sie teraz o służbę domową, 
gdyż innego zajęcia znaleźć nie mogą, a 
muszą pracować aa utrzymanie. 

trzech gościnnych występów. 
Bandyta oznajmił, że pojedzie z nią do 

wiecznego miasta. 
Ale Luigja, znudzona już ta przygodą, 

wyznała szczerze Fra Diavolowi, że o 
tern nie ma mowy, gdyż ona nie może 
kontynuować tego kompromitującego sto 
sunku. Zakochany bandyta strzelił do 
nieć, raniąc ją ciężko w lewą pierś. Luigja 
padła na ziemię, brocząc obficie krwią. 
Fra Diavolq przekonany, że zabił kochan 
kę. skierował lufę rewolweru ku skroni 
własnej. Huknął strzał. 

bandyta runął bez życia. 
Cała.'ta romantyczna historia wywoła 

ła we Włoszech silne zainteresowanie. 
Piękna Luigja jest poważnie chora. 

Zemsta żółtoskórej piękności. 
Morderstwo przed kościołem. 

Paryż jest miastem, które możnaby na 
zwać słusznie wieżą Babel narodów. Jak 
ćmy do światła, zbiegają się do Viłle-
Lumiere 
przedstawiciele wszystkich narodowości, 
ludzie biali, czerwoni, żółci, brunatni i 
czarni. 

Dowodem tego, że ta różnokolorowość 
nie przeszkadza wzajemnemu zbliżaniu 
się jest fakt następujący: Między studen
tem uniwersytetu, paryżaninem Francisz
kiem Blanchet a jego egzotyczną kole
żanką, 
Chinka Tina Mltsua, nawiązał się stosu

nek bardzo intymny. 
Co prawda paryżanin nic traktował tej 

Krateczki sądowe. 

Czapka przyrośnięta do włosów. 
Wizyta w o ź n e g o u zarządzającego d o m e m 

noclegowym. 
Sprawy o zniewagę słowną są istną 

plagą sądów pokoju. Pospolicie noszą mia 
no pyskówek. Żródłosłów tego specjalne
go, wyrazu jest jasny, Niejednokrotnie bo 
wiem skromne usta ludzkie, zionąc ste
kiem niechlujnych wyrażeń, w zupełności 
zasługują na miano pyska. 

„PYSKÓWKI". 
Zazwyczaj główną rolę w pysków

kach odgrywają niewiasty, jest rzeczą 
stwierdzoną, że przedstawicielki pięknej 
połowy rodzaju ludzkiego mają szczegół-1 

nc zamiłowanie do raczenia się wzajem 
epitetami nie nadającemi się do powtórze
nia w prasie. Zazwyczaj bywa tak. Po
kłóć! się Marjanna Dzięciorek z Genowefą 
Trzask o kłucz od góry czy też o balję. 
I już języczki w robocie. Marjanna nazwa
ła Genowef? małpą, Genowefa aaś publi
cznie zarzuca Marjannie zawodowe upra
wianie nierządu. I już sprawa opiera się o 
sąd. Marjanna skarży Genowefę, ta znów 
odwzajemnia się teim samem. I oto nleludz 
ko cierpliwi sędziowie muszą wnikać we 
wszystkie okoliczności, które spowodowa 
•ły wzajemność obelg. Spraw takich są set
ki 1 naprawdę trzeba podziwiać tych ludzi, 
będących wyobrazicielaimi Temidy. 

Sprawozdawcy sądowi, polujący za
zwyczaj na sensację, unikają pyskówek, 
wiedząc, że wszystkie są na jedno kopy
to. Chyba, że nie mają o ozem pisać, to 
wsadzą jakąś tam panią Marjannę i Geno
wefę do krateczek po to jednak, by później 
czemprędzej puszczać sprostowania, jako 
że rezolutne niewiasty grożą im własno
ręcznie nadwyrężeniem co ważniejszych 
części ciała. 

I ja również rzadko kiedy umieszczam 
w krateczkach pyskówkę. Tym razem 
robię jednak wyłom w swej zasadzie, po
nieważ bohaterkami tego rodzaju sprawy 
są mężczyźni, z których jeden jest osobą 
urzędową, bo ni mniej ni więcej, tylko 
woźnym sądowym. 

LEKCJA GRZECZNOŚCI. 
Rzecz się miała tak: do mieszkania 

prywatnego pana Izbickiego, sąsiadujące
go z domem noclegowym przy ulicy 

Cmentarnej przybył któregoś dhla woźny 
sadowy pan W. Z powodów bliżej niewy
jaśnionych nie uważał za- wskazane zdjąć 
czapki ani też powiedzieć sakramentalne
go „dzień dobry". Przybył zaś do p. Izbi
ckiego w celu wręczenia wezwania jedne
mu z pensjonarzy. Tego rodzaju zacho
wanie się woźnego srodze ulbodło p. Izbi
ckiego. Jął tedy tłumaczyć mu, że nie 
wszedł ani do stajni, ani do obory, jeno do 
mieszkania ludzkiego, a przeto winien 
zdjąć czapkę. 

Uwaga ta nie była uczyniona w formie 
zbyt grzecznej, wobec czego z kolei pan 
W. t. j . woźny sądowy uczuł się dotknię
ty w swej godności osobistej i urzędowej. 
Zareagował też odpowiednio, co wywo
łało replikę ze strony pana łzbickiegO. Tu 
już nie zdzierżył pan woźny i w te pędy 
pomknął po posterunkowego, aby ten spo 
rządził protokół, ponieważ obrażona zo
stała osoba urzędowa podczas pełnienia 
czynności służbowych. Zjawił się poste
runkowy, którego widokiem pan Izbick! 
bynajmniej sie nie przejął. Wobec przed
stawiciela władzy padło z ust jego pod 
adresem p. W. słowo: cham. Na co z kolei 
pan W. pakiął: cham to jesteś sam. 

Protokół został spisany, a w dniu one-
gdajszym sprawę rozpatrywał sędzia po
koju p. Szreter, który uznał p. fzbicklego 
winnym obrazy woźnego sądu, w czasie 
pełnienia przez tegoż czynności urzędo
wych. Wobec wzajemności obelg jednak 
że sąd postanowił oskarżonego od kary 
zwolnić. 

Sa-wlcz. 

miłostki serjo, a ku Chince pociągnął fl 
tylko urok egzotyczny. Trochę inaefl 
traktowała tę sprawę żółtoskóra piękfl°q 
która zakochała się gwałtownie w 
nym Francuzie. 

A gdy pewnego dnia student zafl 
czył się 
z córka bogatego przemysłowca ff l l 

skiego 
i oświadczył Chince, że musi z nią zer**| 
— nastąpiła katastrofa. Dziewczyna ] 
jc,ła tę druzgocącą wiadomość z pozorna 
spokojem. Nie uczyniła mu najmniejsze^ 
wyrzutu i z kamiennym spokojem poz*^ 
lila mu odejść. Ale pod zaskrzepła ' a * i 
tego pozornego spokoju wrzał istny * * | 
kan 

UCZUĆ najgwnłtow nieiszycli. 
Nadszedł dzień ślubu. Państwo m W 

po zawarciu w merostwie ślubu c y w i l i 
go udali się do kościoła w celu połączeń 
się węzłem kościelnym. W chwili, ffdy "j 
czni znajomi 1 krewni składali żyO? 
nowożeńcom, zbliżyła się ku panu d l 
demu jakaś 

szczupła ! nikła postać kobieca. 
Jeden szybki ruch, a zdradziecki pary^ 
nip runął na ziemię bez życia, 

ugodzony sztyletem w serce. 
Morderczynię aresztowano w eh* 

gdy wybiegłszy z kościoła chciała rzi*fl 
się pod koła przejeżdżającego właśnie Ą 
rnochodu. 

Afera ta wywołała w Paryżu 
wielkie wrażenie, 

zwłaszcza, żc biedna panna młoda pfn 
płaciła tragiczną śmierć trkoohanego Ą 
ważnym k r y z y s e m nerwowym. Cbii*l 
zaś po nieudałej próbie samobójstwa 

popadła znowu w kamienny spokój 
1 oczekuje bez śladu najlżejszego wzrusq 
nia, Tpzprawy sądowej. 

:o: 

Zawiniątko z ró
żową wstążeczki) 

Rumieniec zdradził 
miljarderką. 

W arystokratycznym zakładzie nauki 
wym 

dla miljarderskich panien 
Yassara Pranghkeepsie (New York) zd<1 
rzył się ostatnio wypadek, dowodzący. ' 
tradycje romantyczne żyją w sercach U»j 

dzisiejszej, uzewnętrzniając sie V aziezy 
ko 

w bardziej amerykańskiej formie. 
Mianowicie nad placem sportowymi 

którym w południowych godzinach s t a r \ J 
klasy grywały w tennisa, począł nisko kfJ 
żyć samolot... krążył niżej, coraz niżej, * 
wreszcie awjator • 

rzucił mała paczkę 
i szybko wzbił się w górę. Zawiniątko 
wiązane różową wstążeczką, składało * 
z listów, adresowanych do pensjonarki * 
go zakładu wychowawczego 

panny Prentice Rockfeller. 
Rumieńce zdradziły tajemnicę sefl 

mentalnej miljarderki, którą koleżanki 
chrzciły imieniem „Elzy Brabackiej" J 
wiedzonej przez Lohengrina, powierza)* 
cego swe losy nie łabędziowi, ale... safU ] 
lotowi. 

P A C H N Ą C E L I S T Y . 

Nowy sposób reklamy. 
Pewna duńska firma, handlująca to

warami kolonjalnemi, wpadła na 
nowy pomysł reklamy, 

która wywołała protest urzędników po
cztowych i niewątpliwie będzie zakazana 
przez urząd zdrowia publicznego. Pomy 
słowa firma reklamując swa kawę wysy 
ła listy, 

przepojone zapachem mokki. 

Odbiorca listu, czytając oferty finjj-j 
czuje odrazu woń wybornej kawv, kto', 

' go zachęca do zamówienia. Urzędnicy 
cztowi sa jednak zdania, iż ..pachnące 
klamy" zatruwają powietrze biur i 
twarzaią niemożliwą atmosferę do P1^ 
cy. zwłas-zcza, iż niektóre perfumer.'? * 
sują też wonną reklamę. 
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z ró-
:eczK3 
'radził 
:ą. 
kładzie nauk"| 

panien 
JW York) A 
dowodzącyt I 
Ar sercach w \ 
zniając się tr | 

tej formie. 
sportowym 
izinach slars*l 
czął nisko kd[ 
coraz niżej, 

:kę 
Zawiniątko 
t, składało s l 
>ensjonarki *M 

Nr. 98 

tfeller, 
emnicę sen 
. koleżanki 1 
•abackiej" *J 
i, powierza)1 

' i , ale... safl>(r 

oferty firiijjj 
kawv. kW*j 

Urzędnicy n 
..pachnące £ 
J biur i 
fere do p j 
erfumenie H 

Dzień w Codzi. 
„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-dnia 27 kwietnia 1Q?7 rotfu. 

Str. 5 

Komplementy uśpiły rozsądek. 
Szarmancki kawaler. 

Syn majstra fabrycznego. 
Spekulacja na ożenku ojca. 

17-letni Bronisław Mitczak, syn maj
stra fabrycznego, zamieszkały przy ulicy 
Kamiennej 1, był 
arcy - próżniakiem \ początkującym zło

dziejem. 
Kradzieże popełniane w domu uchodziły 
nru bezkarnie ponieważ Ojciec wdowiec, 
mało przebywa,! w domu gdyż zalecał się 
do •właścicielki' pobliskiego sklepu kolo
nialnego. 

Bronisław hulał, bawił się, pił i kradł 
dalej. O takiem życiu syna dowiedział 
się wreszcie ojciec. Sprawdziwszy, że w 
mieszkaniu brakuje 

wiele cennych rzeczy 
sprał syna na kwaśne jabłko i wyrzucił z 
domu. 

Bronisław nie martwił się z lego po-
• wodu. Ożenek ojca był postanowiony i 

czyniono już nawet przygotowania. Po
szedł więc Bronisław do przyszłej maco
chy, która nic jeszcze nie wiedziała o 

rozstaniu sic ojca z synem 
l na rachunek ojca pożyczył 500 złotych. 
v Podste-p udał się i zadowolony Mi

tczak opuścił Łódź pełen jak najlepszych 
nadziei. Zawiadomiony o oszustwie sytna 
Mitczak. 

.., ^zameldował policji, 
która zajełajfctc odszukaniem Bronisława. 

Juz' w cVecirisf\vie A- Ida Konarzew
ska, zdradzała 

niepospolite zdolności do złego. 
Najmłodsza z rosród Fcznej gromadki 

dzieci, faworyzowana przez wszystkich, 
Aniela rozpieściła sę ogromnie. Minęło 
kilkanaście laL A r t Ja wyrosła na pięk
ne dziewczę. 

W tej ładnej i ponad wiek rozwiniętej 
dziewczynie zakochał się jeden z chłop
ców tejże wsi. Aniela również zadurzyła 
sie w nim i ulegając jego.namowom 

skradła rodzicom kilkaset złotych 
zbiegła wraz z ukochanym. Ten .jednakże 
gdy się tylko znaleźli o kilka kilomettrów 
ode wsi, wyłudził podstępem od Anieli 
gotówkę i uciekł, pozostawiając óą włas 
nemu losowi. 

Dziewczyna nie śmiała wrócić do do 
mu; po dwudniowej włóczędze, głodna i 
wyczerpana, przyszła z powrotem do ro 
dziców, którzy jej wybaczyli ten postę
pek. 

Od tej pory źle było Anieli w domu. 
Starsze siostry wyśmiewały ją i dokucza 
łv na każdym kroku. Aniela postanowiła 
powtórnie opuścić dom. Przygotowała 
się do tego należycie i kiedy pewnej nie
dzieli cała rodzina poszła na odpust do 
sąsiedniej parafii, Aniela wybrała najlep 
sze suknie sióstr i swoje, spakowała to 
wszystko w węzełek, skradła 450 zło
tych z ojcowskiego kufra i haida w dro
gę. Nikt uciekającej nie widział, wobec 
czego rodzicom trudno było odnaleźć u-
ciekinierkę. 

Aniela przybyła do Łodzi i 
wynalazłszy sobie posadę służącej, 

żyła w ciągełj obawie, że ja znajdą i a-
resztuda. 

Po kilku miesiącach ośmielona nieco 
służąca zaczęła sie bawić. Bvła właści
cielka przeszło tysiąca złotych*. Sprawiła 
sobie elegancką wyprawę, zaczęła szu
kać amanta. Chętnych było wielu, wobec 

czego Konarzewska bez trudności znalaz 
ta go w osobie Feliksa Ciemieniaka. 

Ten. skoro tylko wyczuł, że Aniela 
posiada gotówkę, 

zaczął ją adorować i wychwalać pod nie 
biosa. Ciemieniak przekonawszy się. że 
dziewczynę zupełnie zawojował, okradł 
ją z pieniędzy i w dniu onegdaiszym u-
ciekl z Łodzi. 

Konarzewska, zrozpaczona ucieczką 
Feliksa, zamknąwszy się w kuchni, od
kręciła kurki gazowe. 

19-Jetnią denatkę w stanie bardzo cięż 
kim przewieziono do szpitala w Rado-
goszczu 

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! Przepiękny film 
p . t . „Podstępny strzał" 
wzrustający dramat „dzikiego 1' diiewciłcia. 

W roli głównej największa sława ekranu 
B e t t y Compeon. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 i ) 3 po południu 

I m.60 gr. H m . 30 gr. HI m 20 (jr 
W soboty, niedziele i iwięta od godzf. 3 
popol. I m , 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

Zdrada kierownika wycieczki. 
Trzej młodzi „deptacze ziemi". 

Trzej piętnastoletni chłopcy, z jedne
go domu przy ulicy Poprzecznej 60, a mia 
sowicie Wacław Stępiński, Tadeusz Sko
wroński f Franciszek Marek postanowili 
uciec z domu 

w świat szeroki. 
Ponieważ myśl ta kiełkowała już od-
dawna w mózgach Chłopców przeto zdą
żyli się zaopatrzyć w gotówkę wynoszą
cą 300 złotych. Mfał je Marek, jako kierów 
nik ekspedycji. Gdy wszystko juz było 
przygt towane do podróży chłopcy dali 
drapaka. Nie jechali koleją lecz wozami, 
gdyż obawiali się że w pociągu 

może ich schwycić policja. 
Chłopcy po 3 dniach dotarli do Częstocho
wy, gdzie według ułożonego programu, 

miti i zatrzymać się na dni kilka, 
aby wzmocnić siły. 

Tutaj atoli uciekinierzy poróżnili się, w 
rezultacie czego kierownik wyprawy Ma
rek 

uciekł z pieniędzmi 
pozostawiając kolegów na łasce bożej. 

Stępiński i Skowroński nie chcąc darc 
wać koledze brzydkiego postępku zamel
dowali policji. Czyn ten wszakże pociąg
nął za sobą komplikacja. - Policja dowie
działa się o całej wyprawie i obu poszko
dowanych 

w asyście posterunkowego 
odstawiła do Łodzi. Zbiegłego Marka do
tąd nie schwytano. 

Przed bramą parku Poniatowskiego. 
Nieudana ucieczka. 

Mistrzyni plotek. 
Kara za oszczerstwo. 

I \ * Genowef Wolińska, zamieszkała przy 
Ulicy Nowo-Zarzewskiej 172 

darła koty 
9. sąsiadką.Antoniną Bugajską. Nienawiść 

'sąsiedzka Objawiała się w awanturach, 
bójkach i płowach. Mistrzynią w tern 
ostafniem byfi Wolińska. Zręcznemi opo
wieściami systematycznie podrywała au
torytet Bugajskiej, która doprowadzona 
do wściekłości napotkawszy ją wczoraj 
wiieczorem ńa podwórzu zaczęła bić z ta-
ka zawziętością, że 

pokaleczona Wolińska 

z trudem zdołała wyrwać się z tej opresji. 
Pobiegła natychmiast do najbliższego ko
misariatu, gdzie Bugaijską fałszywie 

oskarżyła o kradzież. 
Policja wydelegowała na miejsce swych, 
funkcjonarjuszów, którzy po przeprowa-
dzonem dochodzeniu , za wprowadzenie 
w błąd władz bezpieczeństwa publicznego 
pociągnęli Genowefę Wolińską do odpo
wiedzialności sądowej. Prócz tego od pro 
wadzono do komisariatu gdzie przespała 
ua twardej pryczy jedną nockę. 

Sfefanja Manińska była służącą u 
bogatego kupca. 

Powodziło jej się dobrze. Była zawsze na 
jedzona, a nawet w kieszeni często brzę
czała moneta. Aż tu nagle zjawił się pe
wien młodzieniec, <w którym się rozkocha
ła do szaleństwa. Owocem tej miłości by
ło dziecko. Stefania nie mogła już liczyć 
na żadne względy. Postradała pracę i po
została 

bez dachu nad głową. 
Przez jakiś czas walczyła z nędzą, lecz 
kiedy już wysprzedatła wszystkie swe ko
sztowności, a widoków lepszej przyszło
ści nie było opuściła bezradnie Tece. Wre
szcie chcąc ratować siebie postanowiła 
pozbyć się dziecka. 

Wczoraj wieczorem kiedy dozorcy 
parku Poniatowskiego zajęci byli opróż
nianiem parku z publiczności, Stefanja krę 

cąc się przy wyjściu koło Stacji KałiskieJ 
porzuciła dziecko 

pod bramę 
I zaczęła uciekać. Manewr ten spostrzegło 
kilku przechodniów, którzy po krótkim po 
ścigu wyrodną matkę zatrzymali. Spra
wa oparła się o policję, która 2^miesdęczne 
niemowlę przesłała do żłobka miejskiego, 
zaś Sfefanję Manińską do aresztu. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorko, dn. 26-go, kwietnia do poniedziałku 
3 maja 1927 roku. 1 — D i n dorosłych. 

D l a młodz ieży i 

Złodziei z Bagdadu 
O b r a z wschodni w 10 a k t a c h . 

W ro l i g ł ó w n e j > D O U G L A S F A I R B A N K S . 

FI. BERRY. 44) 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— Naturalnie. Czy nie powiedziałem 
Panu, źe gestem jej mężem? 

— W takim razie aresztuję pana w i-
mieniu prawa. — oświadczył Barnes su
rowym głosem, wskoczywszy nagle na 
równe nogi i położywszy rękę na ramie
niu Mitchella. 

— Par. mię aresztuję? — krzyknął 
blady że strachu. — Za co? 

— Rozalja Mitchell została zamordo
wana, a morderca przyznał sie. źe do po 
Pełnienia zbrodni namówił go jej mąż. o-
beeując tnu udział w spadku. 

— Przeklęły kłamca! To nieprawda, 
nigdy nikogo nie przekupywałem! 

— Serdecznie panu życzę, aby morder 
ca okazał się kłamcą. My szukamy męża 
zamordowanej, a pan się przyznał, że pan 
nim jesteś. Muszę pana odwieźć do Nowe 
go Jorku: 

— Niechże mię pan wpierw posłucha, 
•—- zawołał Mitchell, widocznie orzerażo 
::v perspektywą przymusowego wyjazdu 
do Nowego Jorku, — to tylko głupi żart z 
n*.ej sfrony. Skłamałem przed panem, nig 
dv nic byłem jej mężem i wcale się nie 
nazywam Mitchell. 
. —Wcale to tłumaczenie oanu nie po-

i i ioż l ' Pana wskazał mi detektyw Zefton. 
— On mi przecież zapłacił za to, a-

óyrr. przed panem odegrał role Mitchela. 
Barnes mimów oK wybuchnął śmiechem, 

widząc, jak doskonale udał mu się jego pod 
stęp. Z samego początku powziął podejrze
nie, że Zefton naprowadził go na fałszywy 
ślad; teraz mógł grę wykorzystać dla swo
ich celów, zaś równocześnie zdobyć cenne 
wiadomości. 

— To bardzo nieumiejętny wykręt — 
rzekł — ale jeżeli mi pan wyzna bez ogró
dek wszystko, to może panu uwierzę i zwol 
nię pana z aresztu. 

— Może pan być spokojny, niczego 
przed panem nie zataję, byleby się tylko 
wydostać z tej przeklętej pętlicy, którą nie 
opatrznie sam sobie na szyję nałożyłem. 
Nazywam się Artur Chambers, miałem kie
dyś dobrą posadę i stosunki towarzyskie, 
ale pijaństwo doprowadziło mię do ruiny... 
Teraz każdy może mię kupić za kilka do
larów. Zefton też to uczynił, wiedząc, że 
za kieliszek wódki jestem gotów popełnić 
największe łajdactwo. Przyszedł do mnie 
przed tygodniem i powiedział, że z Północ
nych Stanów przyjechał do naszego miasta 
detektyw, szukający niejakiego Mitchella. 
Pewien pan z Nowego Jorku, któremu za
leżało na tem, aby zatrzymać tu jaknajdłu-
żej tego detektywa, polecił Zeftonowi przy 
gotować całą komedję... 

— Więc według pańskiego twierdzenia, 
Zefton powiedział, że ktoś z Nowego Jorku 
polecił mu naprowadzić mię na fałszywy 
ślad? 

— Tak powiedział — potwierdził Cham 
bers. 

Barnesowi nie trudno było odgadnąć, 
kto przekupił Zeftona; przebiegłość Mit
chella '"prowadziła go w szczere zdumie
nie. 

— Proszę mówić dalej — przynaglił po 
chwili Chambersa. 

— Niewiele już mam panu do powiedze 
nia. Zefton kazał mi odegrać przed panem 
rolę Mitchella i wyuczył mię długiej historji 
o pewnej kobiecie, nazwiskiem Rozalja Mit 
chell, abym ją potem mógł panu powtó
rzyć. 

— Cóż to była za hisiorja? 
— Proszę posłuchać — odparł Chambers 

którego, pewność siebie i bezczelność za
częły wzrastać w miarę tego, jak widział, 
iż niebezpieczeństwo mija: — Jakąż ko
rzyść pan odniesie ze zmyślonych baje
czek? Pan woli naturalnie, abym panu o-
powiedział prawdziwą historję o Rozalji 
Mitchell? 

— Naturalnie. 
— Widzi pan jestem starym mieszkań

cem Nowego Orleanu i niema takiej spra
wy, którejbym nie znał i nie mógł opowie
dzieć, jeżeli mi za to dobrze zapłacą. 

— Proszę mówić; jeżeli to, co pan mi po 
wie będzie dla mnie przedstawiało jaką
kolwiek wartość, dobrze panu za to zapła'-
cę. Jeżeliby panu jednak wpadło na myśl 
odegrać przedemną nową komedję, to o-
strzegam pana, że potrafię się z panem po
liczyć. , 

— Jeżeli już nie można inaczej, to pro
szę posłuchać. Przedewszystkiem muszę 
panu zaznaczyć, że ta kobieta, którą we
dług pańskiego twierdzenia znaleziono za
mordowaną w Nowym Jorku, była znana 
tutaj pod nazwiskiem Rozalja Montalban, 
albo jak ją zwano ogólnie „La Montalban". 

— „La Montalban"? — powtórzył Bar
nes. — Czy była aktorką? 

— Tak, chociaż nie występowała w os

tatnich latach na scenie. Była właścicielką 
domu gry przy ulicy Królewskiej. Byl to 
wspaniały pałacyk i niejeden młody osioł 
pozostawił tam swój ostatni grosz. 

— Co to ma wspólnego z Mitchellem? 
i - Nie mogę tego panu powiedzieć do

kładnie; tu kryje się jakaś tajemnica. By
wałem też w domu przy ulicy Królewskiej 
i znałem Mitchella z widzenia, albowiem 
nie było dnia, by się tam nie zjawiał. Póź
niej znikł na pewien czas,, a gdy się zno
wu pojawił, został nam przedstawiony jako 
mąż Montalban. Krążyły słuchy, że był on 
już dawniej żonaty z młodą kreolką, którą 
następnie porzucił. Nie znam jednak jej na
zwiska. 

— Czy nie słyszał pan o dziecku? 
— To była też dziwna historja. Była 

tam młoda dziewczynka, Rozalja, o której 
opowiadano, że była córką kreolki; Mon
talban twierdziła jednak zawsze, że to jej 
dziecko. 

— Co się stało z Mitchellem? 
— Po roku mniej więcej od chwili, gdy 

się stało wiadomem, że Mitchell jest mę
żem Montalban, znikł on nagle bez śladu. 
Po dwóch latach zaszedł nowy wypadek: 
dziecko zostało uprowadzone. Montalban 
wyznaczyła większą nagrodę, ale dziewczę 
cia nie odnaleziono. W trzecim roku jej sy
tuacja matcrjalna pogorszyła się nagle i 
wkońcu i ona znikła z naszego miasta. 

— Jeżeli cała ta historja jest prawdzi* 
wa, to może ona mieć wielkie znaczenie. 
Czy poznałby pan tego Mitchella? 

^ Tego napewno twierdzić nie mogę, 
tembardziej, że o ile sobie przypominam, 
było dwóch Mitchellów i obaj nazywali się 
też Leroi. 

)ści. 

ce pociągnął t 
Trochę inactf 
oskóra piękni 
townie w pick' 

student żart] 

lysłowca pani 
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iWodoGiani mistrze wzbudzania litości... 
Na chleb dla chorej matki, czy na bilet do kina? 

Z kw ia tków wie lkomie jsk iego bruku . 
Jedną z licznych plag: naszego miasta 

jest rozwinięta na wysoka skale, bardzo 
rozpowszechniona żebranina wśród dzie 
ci. 

Niewiele jest miast i środowisk, w 
których spotykałby się tyle nędzy, co w 
Łodzi. Jest to smutny przywilej środowis 
ka przemysłowego, chorego na bezrobo
cie. Przykra i bolesna jest zwłaszcza nę 
dza wśród dzieci, które wychowują się 
w okropnych warunkach. 

Jak niektóre z tych dzieci zapowiada
ją sic w przyszłości, na jakich ludzi wy
rosną, niech zaświadczy jeden z licznych 
obrazków żebractwa dziecięcego: 

„NA TRUMIENKĘ"-. 
Słysząc pukanie i targanie za klamkę 

Od zewnątrz, otwieram drzwi i widzę ob
dartego malca. Pakuje się śmiało do wnę 
trza i rozejrzawszy sie uważnie dokoła, 
rzecze: 

— Po prośbie przyszedłem... co łas
ka... siostrzyczka mi umarła... mama nie 
ma na trumnę... proszę co łaska na t ru
mienkę... 

Żal mi ścisnął krtań 1 dopiero Po chwi 
II pytam małego obdartusa, który, wyre
cytowawszy swa prośbę, dalei rozgląda 
się uważnie po pokoju. 

— A gdzie ty mieszkasz, maleńki? 
— Przy ulicy Brzozowej, na prawo..., 

t potem na lewo... proszę Dana. 
Postanowiłem rzecz zbadać dokład

niej 1 ewentualnie zainicjować jakaś szer 
sza akcję humanitarna dla biednej rodzi
ny. Wyszliśmy razem: ja i małv żebrak, 
który szedł wcale rezolutnie. Aż w pew
nej chwili... znikł na zakręcie ulicyL. Skrę 
ciłem w tę ulice, ale jakież było moje zdzł 
wlenie, gdy nie zobaczyłem mego chłop 
ca. Spoglądam w głąb ulicy, szukam go 
oczyma, ale nigdzie ani śladu ..biedaka". 
Wracam ale przy zakręcie ulicy oglądam 
się jeszcze raz i ku wielkiemu memu 
zdziwieniu 1 szczerej przykrości widzę 
małego obdartusa. uciekającego pędem 
orzed siebie... 

Zrobiło mi się nad wyraz przykro • 
zasmucony i zniechęcony wróciłem do 
domu. 

„MATKA W RADOGOSZCZU".-
Tego wieczoru w rozmowie na temał 

żebraniny wśród dzieci opowiedział mi 
znajomy analogiczny wypadek z małym 
żebrakiem. Ten obrał sobie imry powód 
żebraniny, mniej wyrafinowany, ale rów
nież kłamltwy.Tak „komiponuie" swą pro 

Matka leży już miesiąc w szpitalu 
w Radogoszczu. Spuchli jej nogi... Ja już 
dwa dni nic nie jadłem bo mama w szpl 
talu. Głodny jestem, proszę Dana... 

Stwierdziwszy, jak sie ów malec na
zywa _ opowiada mi znajomy — telefo 
nule do szpitala w Radogoszczu i dowia
duję sie. że niema tam takiej oacientkl. 

— Kłamiesz, malutki — oowiadam, — 
bo mamy twojej tam niema-. 

_ — odrzekł pewnym głosem, 
śmiało patrząc w oczy. i — nim zdołałem 
zorientować się w sytuacji — znikł za 
drzwiami-. Widziałem go jeszcze, pukają 
cego do drzwi mego sąsiada..." 

że czynią to na czyjeś polecenie, że ktoś 
ich nauczył oracji żebraczej, która powta 
rzaja. jak papugi. 

Ale kto? 
Zapewne, że nędza uczy najgorszych 

rzeczy. Nieraz matka, istotnie bezradna 
czy chora, wyśle swe dziecko Po prośbie, 
ale częściej mały urwis z własnej inicja
t y w y D^bujo wyżebrać sobie parę gro
szy, aby kupić sobie cukierka, czy nawet 
papierosa. Jeżeli, żebrząc, kłamie — to z 
pewnością zbiera nie dla chorej matki i 
rw'e dla zaspokojenia głodu. Prawdziwa nę 
dza nie potrzebuje kłamać... 

Społeczeństwo nie powinno spokojnie 
przechodzić do porządku dziennego wo
bec coraz częściej powtarzającej się żebra 
niny dzieci. 

Dziećmi trzeba się zaopiekować, ale 
w każdym poszczególnym wypadku nale
ży stwierdzić, czy dzieciak żebrze z nę
dzy czy dla sportu. Trochę trudu poświę
cić w tych wypadkach — jest obowiąz
kiem społecznym, tembardziej, że — jak 
wiadomo — sa w Łodzi, zwłaszcza na Ba
łutach, całe falangi indywiduów z pod 
ciemnej gwiazdy, które uprawiają handel 
dziećmi w celach żebraniny. 

Wprawdzie jesT w Łodzi sporo chłop
ców, dzieci ulicy, które znajdują zajęcie, 
dające im pewne zyski. Zajmują się mia J 

nowicie roznoszeniem gazet. W dużem, 
ożywionem środowisku roznoszenie ga
zet, których wychodzi dziennie kilkadzie
siąt tysięcy, daje zajęcie ogromnej ilości 
chłopców, których wiek nie pozwala fcn 
jeszcze zająć się inną pracą. Jednak po
została część chłopców, którym się nie 
chce i do tego zajęcia wziąć, żyje na tfli-
cy i często zajmuje się... żebraniną. 

Istnieją wprawdzie w Łodzi liczne przy 
fułki. domy sierot i inne instytucje społe-
czn v które rozwinęły obszerną działalność 
w kierunku opieki nad młodocianymi że
brakami, z których nic dobrego nie wyro
śnie w obecnych warunkach. 

istnieje również w Łodzi Wydział Qpie 
ki Społecznej przy Magistracie. 

Widocznie jednak to wszystko nie po
maga, żebranina wśród dzieci święci 
triumfy... 

(f). 

Humor zagraniczny. 

S z k o d a ! 

PodróżniK I: — Doskonale sie. czuję w tem towarzystwie hipopotamów, lwów I nosorożców. 
Podróżnik I I : — Ja również. Żałuję tylko, że do tej ekspedycji nie przyłączyła się moja teściowa. 

Pan taki stary, a taki naiwny... 
Klasyczna piękność łódzka na ławie oskarżonych. 

Urywek z życia byłej gimnazistki. 

KTO ICH TEGO UCZY? 
To są dwa drobne epizody. Jeden i dru 

gi świadczą o tem, że obaj chłopcy nie 
mieli bezpośredniej przyczyny żebrania, 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . 

Z Częstochowy donoszą: 
W dniu wczorajszym obecni na sali po

siedzeń Sądu Okręgowego przeżyli nieby-
lejaka sensację. 

Ka sali ukazała się zjawa 
idealnej urody kobiecej 

i skierowała się ku ławie oskarżonych, ma
jąc przy boku anioła-stróża w postaci funk 
cjonarjusza policji. 

Harmonijne kształty ciała, klasyczne sy 
sy twarzy, popielatawe włosy 

o lekkim odcieniu złocistym, 
zamyślone, marzycielskie oczy i blada ce
ra, znaczona gorącym karminem zmysło
wych warg... 

Czarna żałobna suknia tchnie powie
wem miłej prostoty. 

Dslś! 
D z i ś ! „KUSICIELKA 

N a j w i ę k s z y f i l m s e z o n u ! D y s z ą c y n a m i ę t n o ś c i ą , p e ł e n d r a s t y c z n e j t r e ś c i , 
d r a m a t B L A S C O I B A N E Z A , R e ź y s e r j i F R E D A N I B L O - t w ó r c y „ B E N - H U R A " 

„ K U S I C I E L K A " 
r • nowocMsny typ pataloglcznej kobiety, którą cierpienia mętesyzny wprawiają 
» w w stan rokosznej ekitazy, 

to film obfitujący w sceny 
maciane w smole, 

sgiago brutahimu, jak osobliwy pojedynek na baty 

k niepowstriymany roipęd najdzikszych inityktów męiczyiny, 
szalejąca potęga miłości kobiety, która jest niewolnicą swych zmysłów. 

W r o l i t y t n ł . p e ł n a o g n i s t e g o t e m p e r a m e n t n , s ł o n e e s n a G R E T A G A R B O 
Nad program Arcywesoła amerykańska komedja w 2 akt. 
Uwaga: Ceny miejsc w dni powszednie. 1.1 W soboty, i święta: Balkon 80 gr. 

k Balkon gr. 70. I miejsce 60, 11 40. I I I 30 gr. f\ I m. 70. I I m. 50. 
Passe-partout w niedziele i święta nieważne. 

Przewodniczący oznajmił, że będzie roz 
palrywana sprawa Walerji Materkowej. 

Na widok oskarżonej szmer podziwu 
wicnął po sali. 

Któżby mógł pomyśleć, że ten żywy po
sąg klasycznego piękna znajduje się pod za 
rzutem kradzieży i posiada wybitnie 

kryminalistyczną przeszłość. 
Oto są dzieje żywota Walerji Materko

wej, podane w zwięzłym skrócie: 
Przed siedmiu laty, w 17-tej wiośnie ży

cia, z wyroku 
Sądu Okręgowego w Łodzi 

znalazła się w zakładzie wychowawczym 
w Puszczy Marjańskiej i odbyła tam 3-mie-
sięczną pokutę. 

Dalsze karty jej życiorysu zdobią dwa 
wyroki za kradzieże. 

A ukończyła ona 
6 klas gimnazjum Sobolewskiej w Łodzi, 

pochodzi z inteligentnego środowiska. 
Do Częstochowy przybyła w lipcu 1925 

reku i w parku poznała się z urzędnikiem 
jednej z miejscowych fabryk francuskich 
Elwirem Kossowskim, przedstawiając mu 
się 

jako Skawczyńska. 
Znajomość wkrótce przeszła w zażyłość 

dzięki której w kilkanaście dni później os
karżona miała możność pozostania samei w 
mieszkaniu p. K., ze wszystkiemi kluczami 
w ręku. 

^Skończyło się na tem, że rzekoma Skaw 
czyńska ulotniła się z mieszkania z garde
robą gościnnego gospodarza, ^ 

wartości około 1.000 zł., 
pozostawiając mu za podpisem „wdzięcz
na" list, z którego pozwolimy sobie zacyto
wać jedno tylko zdanie; 

„Pan taki stary, a taki naiwny, będzif 
pan miał nauczkę, nazwisko moje ci nir 
znane..." 

W momencie aresztowania przy oskar 
żonej nie znaleziono żadnych przedmiotów 
pochodzących z kradzieży. 

Jedynym dowodem winy był 
pozostawiony przez nią list. 

Oskarżona do winy nie przyznała siĄ 
twierdząc uparcie, że wychodząc z miesz
k a n i a p. K. zabrała wyłącznie własne rze
czy. 

Natomiast świadkowie zeznali, że wi
dzieli jak wynosiła ona kilka dużych pa
czek. 

Sąd skazał oskarżoną na dwa lata wię1 

zienia zastępującego dom poprawy. 
Piękność smętnie pomaszerowała z po

wrotem do więzienia. 

w Więzieniu kieleckiem. 
Z Kielc donoszą: 
Z więziienia kieleckiego 

usiłowało zbiec 5 więźniów. 
Przez wybity otwór w suficie dostali sie 
oni na strych, a stąd do byłej biblioteki kła 
sztornej, skąd chcieli się dostać na wol
ność. 

Jednakże ucieczkę tę zauważyli dy
żurni dozorcy, otoczyli salę byłej bibliote
ki, gdzie się zamknęli -więźniowie i 

zażądali od nich poddania się. 
Ponieważ więźniowie odmówili poddania 
się,.dozorcy dali salwę przez drzwi. WóW 
czas więźniowie 

skapitulowali. 
Podczas strzelaniny został ciężko rafl» 

ny w brzuch starszy dozorca Roman Ci"< 
chocki i powierzchownie w rękę więzień 
Szaidukis. Przewieziony do szpitala m 
Kielcach, 

Cichocki zmarł. 
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Czy P. Z. P. N. przyjmie warunki? 
W najbliższych dniach ma być zwołane walne zgromadzenie 

w sprawie rozłamu. 

„ lOnrKTE ECHO WlECZORmrr-dnla 27 kwietnia 1927 roKn, 
Sfr. 7 

C-S) Dowiadujemy się. że w dniu 5 
o. m. przedstawiciele PLPN zostali za
proszeni na konferencję informacyjną z 
komisją Związku Związków w sprawie 
zlikwidowania zatargu PZPN i PLPN.— 
Na konferencji tej zwrócono sie do PLPN 
z prośbą o skreślenie zasad organizacji 
Państwowego Związku Piłki Nożnej oraz 
warunków, na jakich PLPN mogłaby się 
Połączyć z PZPN. Warunki te poniżej po 
dajemy: 

1) Zmiana organizacji PZPN stosow
nie do postulatów o organizacji Państwo 
wego Związku Piłki Nożnei. Zmiana ta 
.ma być przeprowadzona w przeciągu 6 
tygodni od daty podpisania ugody. 

2) Uznanie istnienia klasy państwo
w e j w postaci 14 klubów Ligi Państwo
w e j . 

3) Uznanie przynależności klubów L i 
c i I do klasy A, Ligi II do kl. B i Ligi III 
90 klasy C. 

4) Oracze klubów ligowych pozostają 

zek Związków Sportowych oraz 1 proc. 
brutto na Fundusz Olimpijski piłkarski na 
ręce i do rozporządzenia Z. Z. Powyższe 
2 proc. mają być wpłacone do kasy Z. Z. 
najdalej w ciągu dni 10 od chwili ukończę 
nia zawodów. 

9) Maksymalna ilość zawodów mię
dzypaństwowych w ciągu 1 roku okres 
la się na 4, przyczem terminy powyż
szych zawodów muszą być ogłoszone do 
dnia 31 stycznia każdego roku. 

10) Międzyókręgowe i międzymiasto
we zawody odbywać się mogą jedynie w 
dniach zawodów międzymiastowych. 

11) Wszelkie mistrzostwa decydują 
się stosunkiem bramek przy równej iloś
ci punktów. W razie zaś gdyby miał de
cydować 3 mecz. całkowitym dochodem 
z niego dzieła się kluby biorące w nim 
udział. 

12) W sprawie długów PZPN utwo
rzona zostaje komisja złożona 

Bez względu na dalszy rozwój przesi
lenia piłkarskiego dziś już stwierdzić moż
na, że nowy system rozgrywek o mistrzo
stwo, wprowadzony przez Polską Ligę Pił
k i Nożnej zyskał sobie w szerokich sferach 
sportowców 

wielką popularność, 
a zatem i prawo obywatelstwa na przysz
łość. 

Tajemnica popularności piłki nożnej 
tkwi w nieobliczalności wyników, tworzą
cych dla obserwatorów wydarzeń na zielo
nej murawie niewyczerpane 

źródło emocyj i wzruszeń. 
Nowy system w całej pełni odpowiada 

powyższym wymogom. Trzyma on rzesze 
sportowe przez długi okres czasu 

w napięciu i niepewności, 
przynosząc każdej niedzieli nową konste
lację, nowe wrażenia. Nie ulega wątpliwo
ści, że i obecny system mieści w sobie pe
wne wady i niedogodności. Wyjdą one z 
biegiem czasu na jaw i będzie rzeczą kie-
rujących czynników poczynić konieczne po 
prawki. 

placu boju o punkty. 
Ruchliwa tabela mistrzostw. 

Publiczność nasza nleprzyzwyczajona 
do nowego systemu, okazuje 

chwilowo dezorganizację. 
Oszołomiona nieoczekiwanemi wynika

mi, jakie spadają na nią każdej niedzieli, 
ne wie, co o tem wszystkiem sądzić. Przy 
obecnej formie rozgrywek istnieje wiele 
różnych możliwości. 26 zawodów, które 
musi każda drużyna rozegrać, otwiera dro
gę różnym kombinacjom. Zasadniczo naj
więcej szans ma drużyna grająca najbar
dziej równomiernie. Która z naszych jed
nostek wykaże tę właśnie zaletę, tego dzi
siaj jeszcze powiedzieć nie można. 

Mamy za sobą dopiero kilka rozgrywek 
to też tabela wykazuje jedynie słabe kon
tury, układ jej jest niewyraźny, a każdy 
wstrząs 

powoduje znaczne przesunięcia. 
Zasadniczo należy1 się spodziewać, że 

już najbliższe tygodnie przyniosą nam pew
ne uporządkowanie i segregację na grupę 
czołową, środka i końcową. 

. z 5 osób, 
w t v c h " w « w r " " u , w i f * ^ ^ 1 iwzosiają a mianowicie 2 z PLPN, 2 z PZPN i prze 
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w aeazifcą Związku Państwowego r,y członków Zarządu PZPN maią być 
n i e -

. ̂  v> V 
zostaje przeniesiona do Warszawy 
zwłocznie. 

6) Od zawodów klubów klasy państwo 
wei w mistrzostwie Zarząd klasy pań
stwowej pobiera 3 proc. brutto, zaś Za
rząd Związku Centralnego 2 proc. brutto. 

7) Składka roczna klubów klasv nań-
srwowej wynosi 200 zł. z czego: 150 zł. 
^Pływa do k"asv Zarządu Klasy Państwo 
wej, zaś 50 zł. do kasy zarządu centralne 
Ko. 
, 8)' Od wszelkich bez wylatku zawo
dów potrąca sie 1 proc. brutto na Zwią-

-:o:-

przez nich osobiście uregulowane, wszel 
kie inne zobowiązania przejmuje sfuzjo-
wana organizacja (Państwowy Związek 
Piłki Nożnej).. 

Powyższe warunki zostały przesłane 
PZPN. którv. maiąc iuż uchwałę kato-
wlcklei konferencji PZPN z przedstawi
cielami ZOPN, wyda swą decyzje w tej 
sprawie 1 wnicf:'<, m}y materiał na walne 
zgromadzenie PZPN. 

W dniu jutrzejszym podamy zasadv or 
ganizacyine Państwowego Związku Pił
ki Nożriei. 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Kalendarzyk rozgrywek o mistrzostwo Łodzi 

. (C-S). W najbliższą niedzielę zostaną w 
°«ręgu łódzkim rozegrane dalsze rozgryw
a j o mistrzostwo Łodzi w Lidze, a miano
w i c i e : spotkają się w Zgierzu Ł. t . S. G. — 
*okół (Zgierz), w Pabianicach: Siła — P. 
l - C. 01 az w Łodzi K l . Turystów — Ł. K. S 

w Lidze na dzień 1 maja. 
o godz. 11 rano na boisku przy ulicy Wod
nej. 

Przedaawodami pierwszych drużyn od
bywają się zawody rezerw klubów również 
o mistrzostwo. 

N o w e dwa kluby w Lidze. 
3 0 drużyn piłkarskich. 

(C-S). Łódzka Liga Okręgowa Piłki No
cnej, która od początku wykazała najwię
cej żywotności rozwija się dalej wspaniale. 
Liczy ona dziś około 

30 klubów piłkarskich 
* całego okręgu. 

Obecnie dowiadujemy się z sekretarja-

tu Ł. L. O. P. N., że w dniu dzisiejszym 
zgłosiły akces do Ligi jeszcze dwa towa
rzystwa, mianowicie: Policyjny Klub Spor
towy w Łodzi i Konstantynowski Klub Spor 
towy. Oba te towarzystwa zaliczone zosta
ły do Ligi II-ej, która w najbliższych dniach 
rozegra zawody o mistrzostwo w tej Lidze. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 zlotyohj Zurych 58.30—57.70— 
58.00. Berlin wypłaty na Warszawę 46.98 
—47.22. na Katowice 46.88—47.12. na Po
znań 46.93—47.17,, Gdańsk 57.55—57.69, 
wypłaty na Warszawę 57,50—57.65. Lon
dyn 'za 1 funt śzterl. 43.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 11/16. Holan

dia 12.14, Francja 124,01, Belgja 34:93 1/4, 
Włochy 87.37, Niemcy 20.49, Szwajcaria 
2525.5. Danja 18215, Szfoecja 18.145. Nor 
wegja 18.80, HeUingfars 192.85. Praga 
164, Wiedeń 34.52, Warszawa 43.50 za 1 
funt szrerl. 

Paryż. Londyn 124.01, Nowy Jork" 25.53 
Szwajcaria 491, ... 

Zurych. Dewizy. Paryż 20.375, Londyn 
2525,75, Nowy Jork 520, Berlin 123.275, 
Wiedeń 73.10, Warszawa 58, Budapeszt 
90.70. Bukaresz? 3.35. 

Nowy Jork. Dewizy.-Londyn za 1 funt 
szterl. 4.85,75. Za 100 jednostek monetar
nych: Paryż 3,91,75, Berlin 23.70. 

BAWEŁNA. 
Nowv Jork, 27. 4. —. Dowóz bawełny 

do portów Atlantyku-.* GoKu 15.000, we

wnątrz kraju 4.000, wywóz na kontynent 
8.000. Loco 15.10, maj 14.82—14.83, lipiec 
15.12 — 15.13, sierpień 15.18; wrzesień 
15.37, październik 15.38 — 15.39, listopad 
15.40, grudzień 15.55 — 15.56, styczeń 
15.58. marzec 15.74 — 15.75. 

Nowy Orlean. 27. 4. — Loco 14.75, maj 
14.86 * - 14.88, Upiec 15.16 — 15.17, paź
dziernik 15.34— 15.35, grudzień 15.48, sty 
czeń 15.48. 

Brema, 27. 4. — Bawełna amerykań
ska 16.77 centów dolarowych za Ibs. 

Lłverpool, 27. 4. — Havas. Notowania 
początkowe: maj 7.96, Upiec 8.11, paździer 
nik 826, styczeń 8.34. 

:o:— 

CENY NA RYNKU ZBOŻOWYM IDA W 
GÓRĘ. 

Warszawa, 27. 4. — Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo - Towarowej za 100 kg. 
fr. stacja załadowcza, w nawiasach fr. 
Warszawa. Owies poznański Jednolity 
39.50. Otręby żytnie (33.50). Ceny orien
tacyjne ustalone przez Komisję Notowań 
fr. st. załad. Pszenica 58.00 — 58.50. Żyto 
47.50 — 48.50. Jęczmień brow. 40.00 — 
41.00. Obroty małe. Usposobienie bez 
zmiany. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

8 punktów czerwonych. 
Najbliższe mecze. 

C-S) Po wynikach niedzieli ostatniej 
.stan rozgrywek o mistrzostwo Ligi jest 
•następujący: na pierwsze rmeisce wysu
nął się Łódzki Klub Sportowy, osiągając 
w 4 Krach 8 punktów I stosunek bramek 
| l ; 3 , 2) Wis.a 8 punktów w 5 grach, 3) 
Czarni 7 pnkt., 4) TKS 5 pnkt.. 5) IFC i 
Polonja po 4 pnkt.. 6 Pogoń i Turyści po 
g pnkt.. 7) Warszawianka, Legia i War
ta po 3 pnkt., 8) Hasmonea. Jutrzenka i 
'^uch bez punktów. 

W najbliższą niedzielę, dnia 1 maja od 
będą się następujące spotkania o mistrzos 
two Lig i : ŁKS,— Legia w Łodzi. Ruch— 
Warszawianka w Katowicach. Polonja— 
Turyści w Warszawie, Jutrzenka—TKS 
w Krakowie i Warta — IFC w Pozna
niu. 
, Dnia 3 maja grają o mistrzostwo Ligi 

Polonja i Wisła w Warszawie. 

„ G r y s p o r t o w e " . 
Pożyteczna książka. 

(C-S). Ukazała się na półkach księgar
skich nowa książka sportowa p. t. „Gry 
^Portowe", opracowana przez łodzianina 
Czesława Rębowskiego, znanego na grun-

łódzkim lekko-atlety i wzorowego orga 
^'zatora ruchu sportowego, członka Ł. K. 

oraą kpt. Kurlety, jednego z polskich 

niony został z przepisami Państwowego In-, 
stytutu Wychowania Fizycznego w War
szawie i z regulaminem Centralnej Wojsko 
wej Szkoły Gimnastyki i Sportów w Po
znaniu. Podręcznik zawiera wszelkie wska 
zówki, dotyczące prowadzania i organizo
wania piłki koszykowej, piłki siatkowej, , c u l . t s u * Hu. s*»;n warna piiKi Koszyicowej, p.mi siaiKowe), 

l ekko-atletów. „Gry Sportowe" opracówa- szczypiorniaka, hazeny 1 palanta amerykan 
n e S ą wzorowo, a jako podręcznik uzgod- skiego. 

Kwestja sportowa w związku z wyborami do Rady 
Miejskiej w Warszawie. 

C-S) Dowiadujemy sie. że Związek sportowych w Warszawie celem omówię 
dziennikarzy i Publicystów Sportowych nia dezyderatów sportu w związku z nad 
^a zamiar awpłać konferencje z udzia- chódzącemi wyborami do Rady Miejskie*! 
f e m klubów, towarzystw i organizacyj m. Warszawy. 

Na zebraniu walutowean w dalszym cią 
gu mocną tendencję miały Włochy, lekko 
zaś zwyżkowały Wiedeń i Holandja. Za
potrzebowanie zostało całkowicie pokryte 
przez Bank Polski, który płacił nadał 
utrzymane kurSy, a więc 8.89 za gotówkę 
I 8.91 za przekazy, w prywatnych obro
tach, płacono za dolary 8,92,5. Złotem obro 
'ty małe po kursie 4.60. 

Z papierów państwowych słabszą ten
dencję miała 5 proc. pożyczka dolarowa 
oraz 10 — pożyczka kolejowa. Obroty te-
mi papierami nikłe. Listy zastawne zairów 
no ziemskie jak i miejjstye, głównie jednak 
te pierwsze były mocniejsze, przy malej 
ilości tranzakcji. Prowincjonalne były na
dal poszukiwane przy braku materiału. 
Obligacje były cokolwiek słabsze. Drobną 
tranzakcje. ni ©uwidocznioną w cedule 
zrobiono 6 proc. oblłg&cjami z 1915 — 16 
roku po 36.50. Obliczeniowy kurs 100 zło
tych w złocie obliczony został na 172.30. 

AKCJE NIECO SŁABIEJ. 
• Wieczorem panowało dla akcyj duże 
zainteresowanie przy tendencji wybitnie 
zwyżkowej, przedewszystkiem dla Stara
chowic. Zaś w godzmach rannych wsku
tek 
niepomyślnych notatek o pożyczce zagra

niczne! 
panowała pewna dezorientacja, która się 
jednak szybko wyjaśniła i kursy stopnio
wo' zaczęły się podnosić. Na samem •zebra 
niu\początek był bardzo mocny, jednak 
nie trwało to zbyt długo, gdyż kulisa^za-
częła sypać natychmiast duże ilości ma
teriału i realizować -zysk i osiągnięte bądź 
wczoraj bądź tąż przed giełdą. Tak że ko
niec zebrania był słabszy. 

Drobne tranzakcje nieuwidoczn' im w 
cedule zrobiono: Ceratą po 0.86, P. K E. 
0 27, Chodorów 130, Czersk 0.98, Gosła-
wlce 82 — 83. Polska Naita 0.50. 

WYSTAWA W Y. M. C. A. 
W ubiegłą niedzielę została oficjalnie 

otwarta w Polskiej Y. M. C. A., Piotrkow
ska 243, wystawa prac młodocianych człon 
ków Y. M. C. A., zgrupowanych w klubach 
technicznym, koszykarskim, radjoamato-
rów, piłeczkowym i t. p. 

Wystawa otwarta jest codziennie do d, 
8 maja w godz. 4 — 9wiecz. Wejście bez
płatne. 

NASIONA „KUKURYDZY WCZESNEJ 
BYDGOSKIEJ" WYCZERPANE. 

Podaje się do powszechnej wiadomości że 
wobec wyczerpania zapasów 600 pprcyj 
zarodowych dalsze przyjmowanie zamó
wień jest już wstrzymane. 

. Seweryn Sar]usz-Zalesk4. 
Poznań-Chartowo 
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5tr. 8 ^ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 27 kwietnia 1927 roku. 

DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

trafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park km, 

enkie-

wtcza.) 

Otwarta 

od godz, 

10 rano 

do 23 w 

HIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograficzno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 l 16 do 19. 

SOLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

Filharmonia. Dziś koncert z-nakotrafe-
jyo pianisty Orłowa. W programie: Szu
bert. Prokofiew. RimskijrKorsakow i in
ni. Początek koncertu o jrodz. 8.30 wiecz. 
Mlciski Kinematograf Oświatowy — 

Złodiiej z Bagdatu 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

.Apollo" I. W siódmem niebie 
I I . Narzeczona z Australj i 

Początek seansów: 4-t.., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

hCasino" - Dzieje miłości i zemsty kobiety 
„FEDORA" 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 
*Corso" — Moralność ulicy 

Pierwszy seans 4-ta, ostatot 9.30. 

.Czary" — „Don Kiszot" 
Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedzielę o 12.30. 

hDom Ludowy" „Podstępny strzał' 
Początek przedstawień o godz. 5 I polepo pol. 

„Grand-Ktao". — »Syn szcika" 
„Imperial" - Miasto Duchów 
„Luna" — „ Kochanka Gwardzisty" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Nowości". — .Ćmy paryskie" 
„Odeon" - Moralność ulicy 
.Reduta" - „Rekiny powojenne" 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 l 10 wlecz. 
.Resursa" — „Kusicielka" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlscz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Wszystko dla dziecka" 

Pocz* przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
• :o: 

T E A T R M I E J S K I . 
Dzfś premiera sztuki p. t. „Elenit Alfa" p. Cz. 

OUaszewskiego. Rolę główną kobiecą odtwarza 
łrena H|recka, ważniejsze męskie: Blateszczyń-
«kf, Grolickl, Krasnowleckl, Szubert, Woskowski, 
Ziembiński, Żeromski oraz w pomniejszych: Gu-
rynowicz Kleliszczyk, Krzemieński, KłiszewskI, 
Niedzlałkowska, Łabędzki, Rutkowska, Szacki, 
Tatałklewiczówna, Wojdan. Opracowanie reży-
serjf/> Wtad. Ryszkowskiego. Początek o godz. 
8 oifc. *?J. 

1 Jutro, w czwartek, „Kobieta i pajac" po ce
nach zniżonych. 

W piątek na przedstawieniu dla inteligenci! po 
cenach najniższych (od 50 gr. do 3 zł. 50) dana 
będzie po raz ostatni w sezonie wyborna kome-
dja P. Gavault'a „Polama-na drabina", która wobec 
wyjazdu p. Relewicz-Ziembińskiej więcej powtó
rzona nie będzie. 

.„Najdroższa moja Peg" dana będzie w nad
chodzącą sobotę raz jeszcze na przedstawieniu po 
południowem po cenach najniższych. Bilety od 
dziś w kasie zamawiań. s 

W pełnych próbach scenicznych pod kierun
kiem reż. M. Szpakiewicza niegrany dotąd na ża
dnej scenie polskiej dramat wierszem L. H. Mor
stina „Dar Wisły". 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza 

iPabjanicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotr
kowska 164), W.' Sokolewicza (Przejazd 
19), R. Rembielińskiego (Andrzeja 26), J. 
Zundclewicza (Piotrkowska 25), M. Kas-
perkiewicza (Zgierska 54), S. Trawkow-
?kiej ;r?rze?ińska 56). (r) 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś, w środę, piękny melodramat „Chata za 
wsią" w 5 ohrazach. Doskonała gra zespołu ar
tystycznego oraz bogata wystawa, uzupełniają 
barwną całość popularnego melodramatu. 

Jutro wesoły wodewil w 4 aktach „Szukajcie 
dziecka". 

Pojutrze, w piątek, raz jeszcze „Chata za wsią*. 
Jak należało się spodziewać, zapowiedziana na 

scenie przy ul. Ogrodowej „Królowa Jadwiga", 
piękny historyczny dramat Szujskiego — wywołał 
wśród bywalców teatru zrozumiale zainteresowa
nie. Premiera w sobotę dnia 30 b. m. Reżyseruje 
dyr. Józef Pilarski.' Rolę tytułową kreuje Jadwiga 
Wernisówna. • 

""*' '—^v^7^~ft'^ifr'"~' ; ' 

„GWIAZDA SYBERJI" W TEATRZE W SALI 
GEYERA. 

W najbliższą sobotę wieczorem i w niedziele 
po południu i wieczorem w teatrze przy ul. Piotr
kowskiej 295 dana będzie sztuka hr. Starzeńskiego 
p. t. „Gwiazda Syberji". Reżyserja Romana Ur
bańskiego. 

Nowy minister Spraw Zagra-
nicznych. 

Dr. Tschao Tschu W u . 

Tabela wygranych. 
W dniu 24 b. m. odbyło się ciągnienie 

loterii fantowej Spółdzielczego Tow. Bu
dowy domów dla urzędników skarbowych 
w Łodzi. 

Wygrane padły na następujące nume
ry losów: 

214, 217, 324, 366, 503. 599, 638, 733. 
744, 772, 789. 802, 1147, 1159, 1176, 1179, 
1197, 1280, 1.585, 1604, 1615, 1627, 1628, 

1819, 
2168. 
2937, 
3220, 
3809, 

1630, 
1975. 
2760, 
3122, 
3542, 
3989. 
4231. 

1645, 1721, 
1987, 2034, 
2810, 2853, 
3128, 3190. 
,3613, 3665, 
4021. 4037. 4112. 
4279, 4315, 4335, 

1876. 
2520, 
2961. 
3279, 
3875, 
4121. 
4466, 

1901, 1913, 
2572, 2737, 
3077. 3121, 
3372, 3414. 
3913, 3963, 
4128, 4224, 
4477, 4616, 

4745, 
5066, 
5453, 
5777. 
6247, 
6573, 
7805, 
8708, 
9125, 
9402, 
9772, 

4785, 
5097, 
5508, 
5815, 
6289, 
6751, 
7817, 
8824, 
9181, 
9419, 
9974. 

4798, 
5161, 
557-r. 
5996, 
6294. 
6926, 
7970. 
8865, 
9341, 
9432, 

4845, 
5163, 
5682, 
6057, 
6465, 
7259, 
8012, 
8922, 
9343, 
9523, 

4877, 4909, 
5203, 5297, 
5710, 5712, 
6120, 6232, 
6531, 6544, 
7379, 7390, 
8041, 8509, 
8937, 8992, 
9344, 9347, 

4954, 
5392, 
5731, 
6237, 
6564. 
7788, 
8581. 
9077, 
9382, 

9537, 9621, 9725, 

Fanty odbierać można codziennie od 
godziny 9 do 3 i pót po południu w biurze 
Spółdzielni T-wa, Al. Kościuszki Nr. 14. 

Termin wydawania fantów do dnia 1 
lipca 1927 roku. 

Letni rozkład jazdy na kolejach 
węzła łódzkiego. 

Udogodnienia dla podróżujących w okresie lata^ 
Znana jest gehenna wyjeżdżających la

tem do miejscowości letniskowych, gdy z 
powodu braku odppwiednfej kpmunikacji 
'trzeba było rezygnować z wypoczynku 
letniego. 

Obecnie na skutek starań Stow. Wła
ścicieli nieruchomości gmin Gałkówek i 
Mikołajów przy poparciu naczelnika Tur-
czynowfcza. przy nowvm rozkładzie jaz
dy uwzględniono postulaty Łodzi i 18 po
ciągów łączyć będzie Łódź z Koluszkami 
i stacjami na tei drodze. 

Nowy rozkład jazdy obowiązywać bę
dzie od 15 maja j przedstawia się nastę
pująco: 

Z dworca Łódź-Fobr. do Koluszek: 
o godz. 1.40. 7.00, 7.50, 9.05 (tylko w nie

dziele i święta) 9.30, 10.35. 11.50, 14.26, 
15.20, 16.35, 18.05. 18.55, 19.10. 20.10, 23.45. 

Z Koluszek przyjeżdżają: , 
o godz. 1.55. 4.40, 7.21, 8.15. 9.35. 10.*), 
12.35, 13.25, 14.20, 16.30, 19.55, 20.25. 22.15, 
22.45, 23.20 (tylko w święta 1 niedziele). 

Z dworca Kaliskiego do Koluszek: 
o godz. 8.10, 15.25. 20.35. 

Z Koluszek przyjeżdżają: 
o godz. 6.38. 10.40, 18.05. 

Według nowego rozikładu jazdy, po 
ciag ; udające się do Warszawy, nie będJI 
zatrzymywały się na poszczególnych sta
cjach z wyjątkiem Koluszki, co stanowi 
niewygodę dla mieszkańców Andrzejowa, 
którzy dotychczas z tych pociągów mogli 
korzystać. . (b) 

Nowy rząd nacjonalistyczny mianował 
d-ra Tscbao Tschu Wu ministrem spraw 
zagranicznych. Dotychczasowy jednak 
minister Tschen pozostanie na stanowi
sku do czasu zlikwidowania nieporozu

mienia nankińskiefjo. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Środa, 27-go kwietnia. 
Warszawa, 1111 m. — 15.00 Komunikat 

gospodarczy i meteorologiczny; 15.30 Wy
kład dla maturzystów z cyklu „Historja 
Polska", wygłosi prof. Henryk Mościcki; 
16.00 Wykład dla maturzystów z cyklu 
„Literatura Polska" p. t. „Adam Asnyk", 
wygłosi p. Gąsiorowska - Szmydtowa; 
16.45 Program dla dzieci „Miś i Micia", wy 
konają pp. W. Tatarkiewiczówna i B. 
Hertz; 17.15 Koncert popołudniowy. Wy
konawcy: orkiestra powiększona P. R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego, p. Seweryn Śnie 
ckowski (obój solo) i prof. Ludwik Urstein 
(akomp.). W programie: G. Aubry, Ernest 
Gillet, A. Durand, Schumann, H. Busner i 
Widor; 18.00 Komunikat meteorologiczny; 
18.40 Rozmaitości; 19.00 „Skrzynka po
cztowa", korespondencję bieżącą omówi 
dr. M. Stępowski; 19.30 Odczyt p. t. „Ko
munikacja" wygłosi prof. A. Janowski (z 
cyklu „Co każdy o Polsce wiedzieć powi
nien?"); 19.55 Komunikat rolniczy; 20.30 
Koncert wieczorny. Muzyka operetkowa. 
W czasie przerwy koncertu nadany będzie 
komunikat „Messager Polonais" w języku 
francuskim; 22.00 Sygnał czasu, Komunika 
ty prasowe; 22.30 Transmisja muzyki tane
cznej z hotelu „Bristol". 

Poznań, 270.3 m. _ 17.15 Koncert or
kiestry Radja Poznańskiego pod dyr. B. 
Tyl j i ; 18.45 Część nadprogramowa; 19.00 
Program dla dzieci; 19.30 Komunikaty rol
nicze i gospodarcze; 19.50 Odczyt; 20.30 
Transmisja operetki z Warszawy. 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów i gabinet dentystyczny] 

przy Górnym Rynku 

Piotrkowska 294 teł. 22-8 
przyjmuje chorych w chorobach wszy 
stklch specjalności od jj. 10 rano d o 
6 ppot. Szczepienie ospy, analizy 
(moczu, katu. krwi , plwocin i t. A.. 

operacje, opatrunki. 
Porada 3 złote. 

Wizyty na mieście 
Zabiegi i operacje od umowy 

Kąpiele świetlne, 
lampa kwarcowa. 

Zęby sztuczne, korony złote, 
olatynowe i mosty, 

j^jy niedziele i święta do godz. 2 po Poł J 

N a j u p o r c z y w a a y ^ 

Ból głowy 
[usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckicgo, w Warszawie. 

Fabryka Fartuchów i Bielizny 

F. S C H I L L E R 
Łódź, Gdańska (Długa) 66 te l . 31-05. 

P O L E C A szereg nadzwyczaj dobrych i cennych 
f a r t u c h ó w i b ie l izny podług najnowszych modeli. 

Jednocześnie zawiadamiam, ił w moim przedsie-
biontwie posiadam także zagraniczne fabrykaty p rr-
wssorzadnych jakości. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27 -81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc. 

KONSTANTYNOWSKA 9. 
Przyjmuje od 13—2 i 5—7. 

P. 
Dr. med. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r * 
n y c h, wenę- ' 
r ycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do ii 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . .40-26. 

L 
Dr. Dr . 

PRZEZ A K W I Z y C J E O G Ł O / Z Ł Ń 

f u c h i a 

powrócił. 
Cegie ln iana 4 3 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
ptciowych. Lecze
n ie az t . s łońcem 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od ri—1 

Dr. 

Choroby skór 
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczen ie aztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) teł. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 

Szkolna IZ 
Choroby, włosów, 
skórne, weneryCc 
ne i moczoplciowe, 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 

i od 6 — 9 wiecz, 

DR. M E D . 

W ó l k i dsleclo-
ne, łółka meta
lowe materace 
do meblowych 
Józek. „Patent" 
Na|dogodntef i 

na|tanle| 
w skł. fabr. 

„Dobropol" 
P i o t r k o w s k a 
7S w Podwórzu 

0 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p lc iowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań' 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

b u w i e t r w a ł * 
zgrabne tanio n» 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 I p. 56 7. 

Przybłąkat się piu 5 

rasy wilk o d f j 
brać można Mary-
tińska 25. m. 3» I I ' * I 
piętro. nOl^ 

Tahio na wypłat* 
obuwie Piotrków' 

ska 37 w podwó
rzu I I I -cie welści<->. 

Cena prenumeraty: 
w" Łodzi miesięczni* — — «~ — 

Dla robotników . — ~~ 
Ha prowincji . — — — — 
Zagranica 

iL 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

. IMA. 6cno WiecL-" i „Kurier tćdiKi" łacinie i ł . 7.10 
Odnszenie do domu 40 &t. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . , 25 .. . m m , 4 . 
Nekrologi . . . 25 „ « . „ . . 4 . 
Komunikaty . . 25 m m „ „ m . 4 . 
Zwyczajne . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. z i wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne' 
vd. Jan SUuMiłJttwslJ. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Kurier Łódzki" 
u l 2 wadź* Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała* 
eych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proer 
drożej od cen miejscowych. .,' 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław lUattwskł 


